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ziarna. „Prawdy“ 
(wrar z bezplatnym dodatkiem): 
W Wanarawie: ERO inie kop. 70, kwartalnie ra. 4, 
rocznie ra. ĝ osseniem do domu. 
LJ Miseyżką pocztową do ważystkich miejsc Króle- 
atwa, Ceanratwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 
kop. GO, rocznia ra. 10. 


TREŚĆ: 
poty staruazki. — Listy petersburskie, 
alowość ludzka, p. W 
ta — Listy 2 Paryż 


Tom II” 


PISM 
Alekseadra Świętochowskiego 


wyuzedł i zawiera: 
Tragikomedya prawdy: 
On í ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 
Kluh szachistów, Ona, 
Testament Alego, Starzec i dziecię 
Cholera w Neapolu. 


Cana re. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 15 
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POLITTRA. 


Perlementaryzm i Austrpa. 


| awioszenio w przeszłym tygodniu 
ji obrad w wiodeńskiej Izbio depu- 
mt: towanych nio skłoniło opornych 
Niemców do upumiętania się, nie ostadzi- 
ło namiętności rozgorzułych przeciwko 
rządowi i Czechom. W poniedziałok, gdy 
Isbę na nowo otwarto, wluło się w nią od- 
razu gorsze jeszcze od poprzedniego ulioz- 
nikowstwo. Aby większość wziąć na ka- 
guniec i łańcnch, postunowiono odezyty- 
wać in plano wszystkie, najbłahsze nawet, 
petycyc, czego nigdy nie czynią sejmy 
normalne; pomiędzy jedną a drugą przez 
dziesięć minut odpoczywano; nad każdą 
wszerz i wsdluż rozpruwiano — a ilekroć 
ta pokojowa metoda prowadzenia wojny 
spokojem swoim wlaśnie znużyła prze- 
wódców, zaczynano bębnić rękami w pul- 
pity, odrywano je od podstaw i walona 
wierzchami w spody—zupolniejak w zbun- 


POLITYKA: Parlamentacyzm i Austrya. — Tydzie 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


miara Nowogrodzka Nr. 39. 
"a 
Adminiatracya otwarta codziennia, z wyjątkiem nio- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Radaktor przyjmuj e interesantów w czwartki, piątki 
i soboty a! je po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Krzyża 


wakiego — Liberum veto, p. 


Żyg. Viatkieniczi 
m. — Ogłoszenin. 


towanej szkola lub kwitnącej kurozmie. 
Prawodawczej takiej wymowie towarzy- 
szyły wrzaski, wymysły, przekleństwa, 
halas piekielny w środku prawodawoze- 
go torytoryum, a nu kresach, pod murumi 
tej, jakby na ironię klasycznej, sali, bili 
się na pięści żołniorza przeciwnych sobia 
obozów: antisomioi z socyulistami, Funk- 
oyo prawodawcze w tej formie sprawowała 
Izba joszczo wa wtorek, Prezydent Kath- 
rein zamdlał na początku, zomdlał na koń: 
cu posiedzeniu. 

I taka joszczo taktyku nio wystarczyła 
atronnictwom mszczącym się zu rozporzą- 
dzenia językowe. Obmyśliły ono i nową 
stratogię: poruszyły motłoch po za Izbą, 
masy skrzywdzonego przez rozporządza- 
nia narodu niemieckiego do obrony boz- 
prawia w Izbio. Przyciągnó już zaczynają 
deputacyn, żądające zniosienia prawa, na- 
danogo Czechom do otrzymywania odpo- 
wiedzi urzędowych w języku ozeskim. 
Wkrótce sam burg, jeśli oęsnrz na to po- 
zwali, zaroi się od obrońców sprawiedli- 
wości i konstytneyi. A burze, robione w Iz- 
bie, nie ustaną. Na dwóch punktach dzia- 
lanie z efektem może wreszcie sprowa- 
dzić skutek: wdarcie sią Niemoów do rzą- 
du i wzięcie Czechów i Słowian wogólo za 
łch=contralizm najpiękniejszy, 2 przod lat 
dwudziostn. Równio bezzasadno sq krzy- 
ki na samowolę ministeryalną, jak niogo- 
dziwo, fałszem dyszące doklamacye, że 
sprawy językowe urządzać wolno tylko 
przez rozporządzonia prawoda wcze. Gdy- 
hy rząd, zrzekając się prawa, które miał 
imu, i rozszerzając pierwotny awój za- 
miar, choiał wprowadzonej w Czechach 
i na Morawach zmianie nada moc prawo- 
dawozą — dopieroż-by wtedy luknęli ci 
prawe konstytucyjnego obrońcy! Nio wy- 
starozyłyby im pulpity, fotele, stopnie am- 
fitostru; rwaliby kapitele z kolumn i ob- 
rzucali nimi liozebną, zle „nia umysłową, 
nie duchowi, większość Izby. 

Dla każdego, kto wziął do ręki Staats- 
grundgesetz z d. 21 grudnia 1887 r., naj- 


eñ polityczny. — ODCINEK: W, Doroszewiez, Na Sachalin 
Posła Prawd 

adystawa RoS RENS — LITERATURA Í SZTUKA: Dwie pamiątki po Ju 

yża, p. W. Bugla. — Symhaliata gre: 

MICZNE; Fabryka i rzemiosło, p. W. — W dali. — Kri 


| predgintą stayjzoją, Admsinistracya A PZAWAY CZE oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych, 
Byessdok pojedynazych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi piama i w kioskach. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


© d.. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Kło- 
BAD. W NAUKOM CO Sully: Umy- 


mu Słowackim w Pozna Leopolda Mè 
-" "Julian Łętowiki (wspomnienie pozqonno) — PERAN YERE ONGA 


mniejsza nawet istnieć nio może wątpli- 
wość, ża rozporządzenie, która ludności 
samej, czoskiej lub niomieckiej, weslo nia 
dotyka i rozciąga się tylko do urzędników 
jurzędów państwowych, przez państwo 
obsadzanych—jest najzupełniej prawnem, 
Jeżoli działalność urzędowa moża i musi 
odbijać się na uprawnieniu ludnaści, to roz- 
porządzonie hr. Badoniogo i aztarech jaga 
kolegów w duchn zarówno, jak w literze 
art, 19-go znajduje niewątpliwie papar- 
oio: rozazeraa bowiem prawa Ozechów, 
nie uszezuplająd praw Niomców. Loos on- 
la ogzogozu prawna, najściślej, po nkade- 
mioku przeprowadzona, nu nio się w tym 
matargu obecnym nie zda: rozum nie prze- 
kona nigdy namiętności, może ją tylko 
przeczekuć. Niamoy chcą się pozbyć „rzą” 
dów polskich* — pp. Badeniego i Biliń- 
skiego, a marzą o odzyskaniu absalutnoj 
przowagi nad innemi narodowościami. 
Antiaomityam wzmoonił jeszcze dążności 
dawniejsze. Lueger, obrany wraszcie bur- 
mistrzem Wiednia, whrow p, Budeniemu, 
teraz uruchomia już roty municypalne, 
ahy wspólnie z armii glówną w Izbie na- 
ciorać nie przestawaly na przeciwników 
zagrażających prawu, sprawiedliwości, 
konstytnayi i — Niemcom. Drzo się ta 
niemiectwo do władzy, a rozporządzenie 
językowe dostarcza mu tylko pozorów, 
Barburzyńako-żakowski sposób prowa- 
dzenia walki to już Niemcom dotychczaa 
przyniósł, że postawił nu rozdrożu i do- 
tychozesową metodę rządzeniu i sam par- 
lamentaryzm, Potrzeba tylko jednego ało- 
wa oeaarza Franciszka Józefa, napierane- 
go przez Węgrów, trzymających z Niem- 
cami, aby p. Badeni, a z nim jego Byate- 
mat równowagi, o ile ją w ludozbiorze 
przedliławskim utrzymać podobna, runął, 
ustępując miejsca Niemcom i niemiectwu. 
Ale runąć będzie musiał prędzej lub pó- 
źnioj i parlamentaryzm, jeśli go w taki 
jak ohecnia sposób stronnictwa wykony- 
wać zechcą. Gdy przyjdą do władzy 
Niemey, dzisiejsza większość będzie mia- 


Ja prawo tal samo trzymać ich w oblęże- 
nin, jak oni ją dzisiaj trzymają. Parla- 
mentaryzm zamieni się w obstrukcyońizm; 
wzajomne trzymanie się xa czuby będzie 
caly prawoduwczą dzielalnością przedsta- 
wieieli ludów monarchii, Panujący, dbaly 
o życie całości, będzie musial albo kon- 
stytucyę z r. 1867 sawiosió, albo na miej- 
see parlamentu wprowadzić radę foderal- 
ną, zgromadzenie fodoralne i federalny 
też ustrój monarchii. Znalazliby się jesz- 
cze hamulec nx zło, ale prawo obywatel- 
stwa w umysłach musi wpierw dla niego 
wyrobić nauka uniwersytecka, Obostrze- 
nia regulaminu Izby grożą ograniczeniem 
wolności słowa, a przytum marzyć nawet 
nie można o przeprowadzeniu zmian przy 
mniejszości, taką, jak dotychczas, bronią 
walozącoj. Zasadnicze tylko ograniczenia 
samowoli i wynzdania moglyby przynieść 
rutunek — ule to w dalszoj juź przyszlo- 
koi; na chwilą obeeną jedno tylko zostaja: 


nudzieju, że rozsądok przotrzyma wście- 
kliznę, Drobny to przocież płomyczek: nie 
oświeci i nia ogrzejo niczego. 


Tydzień polityczny. Warunki pokoju jeszezo nie 
umówione. Turcy żądają wciąż 6 milionów funtów, 
sprostowania granicy ponad wymagania strategii 
zajęcia Tesalii do czasu spluornia kontrybuoyi, 
wreszcie — zniesienia przywilejów obywateli grec- 
kich, bawiących w państwie padyszncha. Mocarstwa 
jeszcze nie wiedzą co począć; zgadzają się dotych- 
Czas tylko na to, że zgodzić się powinny, ale jak 
z pytaniem tem chodzą jenzcza pa omacku. Zawie- 
nzenie broni trwa od środy 19 b. m. Turcy podobno 
przeszli zn linię juz po rozejmio. Pas nontenlny, na 
800 metrów szeroki, wyciągnęly mocarstwa: dotych= 
czna jest to jedyny icb czyn. Rosya przychodzi z po- 
mocą obu stronom: Turcya dostanio więcej, sle Gre- 
cy ole potrzebują mię troszczyć o znplatę. Abdul- 
Hamid otrzyma pieniądze ad samego siebie; weźmie 
je z sumy dlugu, która nałaży się od niego Cosur- 
twn Hosyjskiemu jeszcze od r. 1878. Rozwiązanie 
takie jest slnaznem: Grekom wyświadcza prawdzie 
wą przyntugą; tylko Turkom idzie nie w smak, bo 
wolali:by mieć lepszego dlużnika—od skarbu turec 
kiego. 

W Wiedniu z ramętem w Izbie łączy nię walka 
atronnictw narodowych z Niemeami w komisyi adre- 
aowcj, P. Badeni miał d. 25 b. m. wielką mawq, 
w której poparł ndres w duchu federaliatycznym, 
a zapędy w tym kierunku ośmielił odczytaniem me- 


moryalu archi-centralisty Giskry, który przed laty 
centralizm swój zakończył obronę systamatu fede- 
racyjnego jako jedynie możliwego w Austryi. Mowa 
wywarla wielkie wrażenie i wzmocnila stanowisko 
gabinetu. 

Sejm niemiecki uchwalił w trzeciej już kulei czy- 
tania prawa nakazujące rządom związkowym znieść 
zakaz łączenie się między sobą stowarzyszeń polity- 
cznych (wniosek Rickerta), „Nowela“ o stowarzysze- 
niach i zgromadzeniach przeszła już przez jedno czy- 
tanio w Izbie deputowanych pruskiej. Rząd watecz- 
nicze swe nadzieje Opiera na narodowo liberalnych: 
nienawiść da wolności może istotnie zjednać tych 
czezych dęklamatorów konstytucyomalizmu i do- 
ktrynerów filisterskiego porządku dla nowego za- 
machu na konstytucyjne swobody narodu pruskiego. 

W Anglii p. Balfour w piątek d. 21 b. m. w imie- 
niu rządu zapowiedział ulgi dla Irlandyi, mle dość 
oryginalne: ponieważ na Miednych i na samorząd 
płacą polowę dzierżawcy Irlandczycy, a połowę wła- 
ściciele Anglicy, przeto rząd, w laskawości awojej 
dla Irlandyi, płaci pół polowy za Irlandczyków, 
a całą połowę za Anglików: rozrzewniająca opieka 
nad landłordami. 

W Madrycie ka, Tetuanu w jasny dzień, w przy- 
bytku Senatu spoliczkował, powalił na ziemię i ohi? 
senatora Comasa. Syn wziął później odwet zm ajea, 
Biegli uznali, że nie ma miejsca na pojedynek, a ko 
ledzy ks. Tetuanu twierdzą, ża ohyć-by się hez nio- 
konia mogli. Wstydu jednak zupełnie spoliczko- 
wać, powalić i obić nie podobna, Skończy sią chyba 
ua ustąpieniu mężnego przedstawiciela parlamen- 
taryzmu i zmianie częściowej gabinetu, 

W Danii, nie Estrup, ale Hórrmg z gabinetu Re- 
ediza stangl ns czele uownj formacyi ministeryal- 
taj 

Madagaskar zupełnie już wcielony do Franegi. 
W sobotę p. Ianotavx miał ciężkie przejścia w Izbie 
o Greków, admirnlów, Ormian i calą  „akcyę 
pokojową” mocarstw. Cisna? już papiery u stół; 
wstrzymali go tylko przyjaciele, 
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KŁOPOTY STARUSZKI. 
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taruszka koloj Wiedeńska na 
ogólnem akcyonury 
5) szów, wydobyła awój trzos i prao- 
liczy wszy jego zawartość, wydała mnóstwo 
westchnień z powodu zmniejszonych do- 


zobrania 


chodów. Biadaczee smutno, A ma czego 
wzdychać i skurżyć się; Straciła aż 15,176 
rs. na zniżce taryfy pasażerskiej, szezegól- 
nie w ruchu podmiejskim. Wysiliła się na 
nowe pociągi, na naprawę starych wago- 
nów i parowozów. Ale staruszka mruga 
okiem i porieszu się, jak wlasciciel domu, 
którugu naj większem jost 
odnowienie i naprawa kamienicy. Powa- 
tuje to na lokutoruchl Kolej Wiedeńska 
także powetnja — na tych samych podró- 
żnych, na których przeszło 
15,000 rs. Już wprowadziła wysoką opła- 
tę dodatkowa. 25% za jazdę wo wszystkich 
pociągach kuryerskich i pospiosznych. Ta 
zapewne przynionia jej ulgę 
w „kłopotach* finansowych. 


strapieniem 


„stracilu* 


ZNACZNĄ 


Wogóle dochody, w porównaniu z gy- 
akami w r, 1895, zmniejszyły się o 216,132 
rs. Szozególowe pozycyć wydatków i do- 
chodów wykazują wszakże, ża cula ta atra- 
ta jost pozorną, wynika bowiom z innego 
nystomu obliczania. Np. do r. 1893 jako 
dochód uważuno wplyw, otrzymany za 
sprzedaży rzoczy wiścio dokonanaj starych 
niuteryałów (szyn, żelaztwa itd.) W r. 
1804 wprowadzono do dochodu wartość 
przeciętną wszystkich materyalów stu- 
rych i zupisano do kontroli z wartością 
piemężną. Obaonie w miarę dokonywania 
aprzedaży, do dochodu zapisuje się różnica 
pomiędzy cong przacięlną, tak zwaną no- 
mankluturową, a rzeczy wiścia otrzymany, 
Zmniejszenie o ra. 110,489 dochodu z ru- 
chunków bilansowych powstalo z rogulu- 
cyi w r. 1835 ruchunków dawnych z koia- 
jami, przyczom sumy znaozniojsze, poza” 
stawiona w depozycie do ezaau zakończo= 
nia rachunków, zapisano do dochodu ko- 
lei Wiodeńskiej. Zmiana ayatoma oblicza= 
nia procentów od pewnej kutegoryi kapi- 
tulów, wskutek żądań kontroli państwa, 
zmniejszenie wpływu od niewydanych 
anm IX ascryi obligacyi — wszystko to 
oddziaływurównicż na zniżkę, która wido- 
czną jest z tego jeszezu względu, że zwyż” 
ku wplywów z kilku źródeł, notowanu 
w latach poprzednich, należała do pozy- 


4) 

w. DOROSZEWICZ. 

H a a 

Na Sachalm. 

i dziwni, zugadkowi ludzio zwy- 
ES klo schodzą zo świata pod psou- 
===] donimem „nie nie pamiętających 
Iwunów, Bazylich, Bohdunów.* 

Ani turma, ani zesłanie nie zmusi ich 
do ujawnienia przed władzy tajomnio 
awego życia. W jednom z miast w pobliżu 
Odosy dotychczas mieszka „włóczęga Fi- 
laret." 

Przed kilku laty na bulwarze miejsco- 
wym wieczorem polieyant spostrzegł „czlo- 
wieku przyzwoicie ubranegu,* zamierzn- 
jącego spaó na lawce. 

Policyant zbliżył się: 

— Pamo, nieladnie, nieprzyzwoicie! Le- 
pioj byloby pójść do domul 

— Ja nie mam domu! — odrzekł z u- 
śmiechem „czlowiek przyzwoicie ubrany.“ 

Polioyant zamyślił się: 

— W takim razie proszę do cyrkułu. 

Bez oporu poszedł do policyi. 

— Pańskie imię? 

— Filaret. 


— Nazwisko? 

— Zapomniałem, 

— Gdzie pan mieszkasz? 

— Oheenio tu. 

— Skąd pan przybyłeś? 

— Nie pamiętam. 

— No, więc przecież jak? Morzam, ko- 
leją? 

— Także nic pamiętam. 

— Więc pan jesteś włóczęga? 

— Jestem włóczęga! — rzekł z uśmie- 
chom „człowiok przyzwoicie ubrany.“ 

Trzymano Filareta w policyi, w więzie- 
niu. Nawet umioszezono go w domu obłą- 
kanych, myśląc, żo jest w stunie nienor- 
malnym, 

Alo okazało się, że „Filurot** jest zupeł= 
nie normalnym, tylko na wszolkie pyta- 
nia odpowiadal: 

— Róhcie ze mną, co należy, wedlug 
prawu, slo tylko nie męczcie mię pyta- 
niami. Jestem Filaret, i nie więcej. 

Na wszystkich wywar? najlopsze wra- 
żenia. 

Uksztalcony, oczytany, wybornie włada 
językami obcymi, Jego zachowania się 
wskazuje, że jest z dobrego towarzystwa. 

Gdy wszelkie poszakiwania nie odnio- 
aly skutku, „Filareta* ze względu na sła- 
be zdrowia umieszczono przy dobroczyn* 
nośdi. 


Spełnia on doskonale roboty kancela- 
ryjne. chętnie każdemu, o sle może, wy- 
swiadcza uslugi. 

Gdy trzeba bylo przy dobroczynności 
wznieść jakąś budowlę — „Filaret“ wy- 
vrazil gotowość zrobienia planu. 

Okazala się, 20 ton ozłowiek zagadko- 
wy jest obeznany również z zasadami ar- 
chitoktury. 

Budowlę wykonana wedlug jago waka- 
sówek i pod jego kiernukiem. Nie dość 
tego; jeździł da Odesy dla zakupu mato- 
ryalu, z pioniędzmi publicznemi, 

Wszolkie namowy, ażeby się „odkrył.“ 
nie doprowadzały do niezego. 

Raz tylko zmogla ga jakaś tęsknota, 
a gdy nalegano, ażeby się „odkrył*—po- 
prosił a wladzy o dwa tygodnia zwłoki, 

Pomyślał A po uplywie oznaczonega 
terminu powiedzial: 

— Nw. Jestem Filaret i nie więcej... 

> G 


- 

„Żyjemy sobie na parowcu jak u Pana 
Boga za piecom, Wikt wyborny. Na obiad 
barazcz z mięsem; mięsa dużo. Na kola- 
cyę kasza z maslom. Jedz, pij, wesel się! 
Chleba do zbytkn, ibinłego, i czarnego; są 
i enchary, Żyjemy zupełnie jak kramarze. 
Herbata trzy razy dziennie — skarbowa. 
I machorka, ach jak wyśmienita, darmo.* 
Tak pisze zo spodu okrętu pewien włóczę- 
ge do „panów zamkniętych.* 


x 2. 


PRAWDA. 


255 


cyj nadzwyczajnych, więe nie byla nor- 
malną 

Przytem kolej miała wydatki wyjątko- 
we: wynagrodzenie, udzielone pracowni- 
kom, którzy padli ofiarą kalectwa na 
służbie, wyniosło w r. 1896 ra. 104,272, 
gdy w tej samej pozycyi wydatek wyna- 
sil w latach: 1895—35,308, 1894—16.405, 
1898—24514 ra. Całkowita suma na po- 
krycia zobowiązań kasy emerytalnej do- 
szła w r. 1896 do 370,696 rs. Wydatek tak 
poważny wynika z gwarancyi oo do omo- 
rytur, związanych z likwiducyą b. kasy 
zjodnoczenia. Pomijamy inne wydatki 
nadzwyczajne. Wszystkie one nio stano- 
wią rzeczywistej zniżki dochodow, Pomi- 
mo to jednak kolej, stroskana, postanowi- 
ła możliwie największe poczynić oszczę- 
dności. 

Szkoda, że w rubryce wydatków nie u- 
mieszczono zapuwno bardzo poważnej po- 
zycyi: strat, wyniklych w roku przeszłym 
z rozbicia na linii paru pociągów i wioła 
wagonów pojedyńczych tudzioż z uszko- 
dzenia toru. Gdyby nad tem głębiej się 
zustanowilu skłopotana aturuszka, zrozn= 
miałaby, żo wydatki nadzwyczajna roang 
w miarę większego dążenia do oszezędno= 
śni. Wydutok wyjątkowy na wynagrodza= 
nie pracowników, którzy padli ofiarą wy- 
padków, wynika włuśnio z tych oszozę- 
dności. Bruk adpowiodnieh środków ostro- 
żnońci, któro koszt zwiększają, bruk nio- 
zbędnoj liczby ludzi, w więc obarczenie 
nadmierną prung nielicznych, to sq przy” 
czyny wypadków, ktwurzających kuszty 
znacznie większe, ni to, kturo pociągnę- 
łoby zu sobą rozszerzenie personelu i wpro- 
wadzenie ładu, tj, środków bezpieczeń: 
stwa. 

Na rubrykę oszezędności niewłaściwych, 
przynoszących raczej szkody niewątpli- 
wo, tj. nu nieodpowiednie siły porsonolu 
i jego płuoc, na pasiedzoniu zwrooił uwu- 
gę tylko jeden ukcyonuryusz, p. Reicher, 
1 to, o ile pamiętamy, zdujo się jest dotąd 
piorwszy glos z tej afery. P. R. mutnowi: 
cio domaga| się podniesienia ponayi dla 


służby ruchu, a skasowania natomiast po- 
sad urzędników do szczególnych poruczeń. 
Nadto żądał ściślojezej kontroli nad dzia- 
lem ruchu, gdzia dotąd pierwszorzędne 
mu znaczenie nie strona moralna ludzi, 
Jecz tuniość ich płacy. Nu to prezes wyja- 
śnił, iż kontrola nad wydzialam ruchu 
jest dość Boislu, ża w roku przeszłym 
z powodu różnych nadużyć wydalono ze 
służby 113 osób. Ozy istotnie dowodzi to 
ścisłości kontroli i czy tylko kontrola mo- 
20 zapobiedz nadużyciom? 


Ilo razy wszczynuno kweatyę oszczę- 
dności, ile rasy narzokano na „koszt eks- 
plontacyji* zawsze padali ofiarą praco- 
wnicy, Od zmniejszania personelu i u- 
szeznplunia płacy rozpoczynały się wszol- 
kie zmiany w reformie gospodarki kola- 
jowoj. Tymezasom zawsze z tych oszezę- 
dności wynikały nadzwyczajnia olbrzy- 
mie wydatki, tj. szkody wyrządzane bra- 
kiom ładu i odpowiedniej liczby praco: 
wnilków, azczególnie w tych wydziałach, 
gdzie jest o, rom pracy rzeczywistej; gdy 
natomiast owi nrzędnicy do szczególnych 
poruczeń, jako nioprodukcyjni a dobrze 
platni, obarczeją budżet koloi. Jedan tyl- 
ko akcyonacymiz to zrozumial I wystaypił 
z protestem w obronia własnych intaro- 
sów i z żądaniom racyonalniejszej gospo- 
darki. Alo nikt za to nie oświetlił wluści- 
wie toj „ofiary“ 15,000 ra na rzocz pusu- 
żerów. Kolej Wiedeństku tal mało zrobila 
w tym zukrusie, tak mało dba o dobro 
tych, którym służy, tj. publiczności, 20 
poprostu trzeba podziwinó jej odwagę 
chwalonia się stratą drobnej aumy, która 
joat tylko awiadoctwom lichej gospodarki 
i obciwoáei. Koloj Wiedeńslca, tak2o w za: 
pędnch oszozędnościowych, lokaeważy ruch 
podmiejski, lekcoważy wogólo wszystko, 
co nie jest towarem, a więc i ludzi, któ- 
rych usiłuje ładować jak towar do wugo* 
nów — dwa razy więcoj, niż to pozwala 
miojsce. W pogoni zu zdobyciam możliwie 
muj większej dywidendy, zapomina o zdro- 
wiu, życiu i wygodzie ogóln, z którego wy- 
rosła i trzos swój napełnia, Niech trochę 


pomyśli o tym dobrodzioju swoim, który 
jej daje pracę i dochady, s będzie miala 
mniej kłopotn i trosk urojanych. 
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Ed pidemia nowa rozbijania wię po- 
Bo|ciągów wywołała w prasio zwy- 
WES klo rozmyślania i te wnioski, kia: 
ro iuż Fiejednokrotnie Prawda wypowiu= 
dulu: 26 powodem wypadków jest oszczę- 
dność kolei, niodbalstwo i wyzysk praco- 
wników, Śledztwa po ostatniej katastrofie 
na drodze Baltyckiej wykuzalo, że pray- 
czyną nieszczęścia bylo przeciążenie prati 
gwrotniozogo, Podobno trzy doby bez wy- 
tehnioniu byl czynnym na służbie. Nieda- 
wno nu kolei Mitawskiej rozbił się poniąg 
towarowy, w ślodztwo wylcryło, ża i tu 
przyczymł się do wypadku zwrotniczy, 
który czuwał na służbie po dwadziościu 
godzin bez przorwy. 

Nicjuki p. Szyfryn opisuje swoje przy” 
gody: Na koloj Dunieckiej spostrzeżono 
renory zepsute w wagonie klasy LI, Zwi 
zanó jo powrozami i pociąg ruszył da 
potem uw każdoj stucyi wiązano ni aow 
Nu kolei Jokaterynosławskiej p. Ba. zau- 
ważył wagon z hamulcem zopsntym, któ- 
rego nic można była odleręció. Pociąg 
a wielkim trudem dowiókł się do stawy! 
poblizkiej, gdzie wagon odozepiono, Wro- 
szcio na kolei Kozowsko-Sowastopolskiej 
ten sam podróżny spostrzegł wagon z bu- 
mulcem automatycznym, również niodzin= 
lujęcym; a jednak nie wycofano go z lear- 
au. Wogóła p. Szyfryn przychodzi do prze” 
konania, że w znacznej mierze przyczyną 
wszolkich katastrof jost używanie sepsu- 
tych starych wagonów i parowozów. Ko- 
lojo przez owzezędność sturują wię wyży- 
tubor ruchomy do ostatku, po- 
mimo osi starych i popęlkanych, pomima 
kół niepewnych i kumuleów popsutych. 
Istotnio znany wypadok pod Olotyłowem 
wynikł z wagonu mo.antogo koloi Mo- 
skiewsko-Brzoskiej. O ila sobie przypo- 
minamy, liczno wypadki raku przoszlego 


Ktoś przesłuł następującą prośbę o roz- 
mowę s duchownym: „Osmielnm się pro- 
sió pokormo o udzielenie mi kilku minut 
dla wyjaśnienia niepokojących mię zagi- 
dnień, których sum nio mogę rowiązaó 
i boję się wyprowadzać jakiekolwiek 
wnioski, gdyż latwo mogę zgrzeszyć i zbłą- 
dzió. Zagadnieniw tu wywolaly rozprawy 
sprzeczne, które słyszałam od ludzi mniej 
więcoj świadomych rzeczy. Skutkiem to- 
go abeenie gnbię się w domyałuch i nie 
mogę duć rady wątpieniom, wynikłym 
w moim umyśle, które spokoju mi nie 
dają. Najuprzejmiej proszę Was, szano- 
Wny pustorzu, nie odmówić mojej proś- 
bie. Upewniam. że kieruje mny najnatu- 
ralniejszu pragnienie wierzyć w to, w co 
wierzy wieln, lecz czego ju zrozumieć nie 
mogę, a wierzyć polowiczuie nie chcę.* 

Ktoś pamięta lopsze czasy i widział in- 
ne otoczenie, ktoś jenzeźe nia może nawet 
strzępku memi wyobrazić sobie boz wię- 
zienm. Tak opisuje on swoją podróż to- 
warzyszom, zamkniętym w więzienin: 

„Wysp po drodze dużo, ale zbliżając się 
do nich, nie można poznać, co tam jest, 
więzionio, czy oblok.* 

Do tego stopniu wżurło się w jego ' yo- 
braźnię więzienie, jako coś niezbędnego 
wszędzie, nawot na wyspie bozludnej, 
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„Włóczęgu." 

— To jesi slowo — połajunka, nawot na 
katordze, 

Czegóż można sią apodziewsć pu włó- 
czędze! 

Nie posiada on nawot słowa aroszłanc- 
kiego. 

Jednocześnie jest człowiekiem, suslu- 
gującym na poszanowanie. 

Boz włóczęgi ani kroku. 

Włóczęga — doradca prawny; uklada 
podania. 

Od włóczęgi „powrotnego“ aresztant 
otrzymuje wszelkio dano 0 Sachulinie, 
o tamecznych warunkach bytu, klimacie, 
urodzajach, dowiaduje się, w jaki sposób 
można wykolatać pewno ulgi. Włóczęga 
sna wlościańską formę listu i po trzech 
atronicach ukłonów, na czwartej pisz: 

„Przeszliśmy z Hadesu Anglię i ziomia 
tureckie, oheenia jostuśmy nn równiku, 
tj. nu środkn ziemi, na graniey chińskiej, 
gdzie upaly 45 stopni wediug „Oremiur- 
ra,“ a wigo przyślijcie pieniędzy. Jeszcze 
donaszę, ża falo stoją jak góry i czasem 
wypływają z morza dziwne stworzeniu 
i świmo.* 

Wlóczęgu — to historya chodząca i gco- 
grata Sachalinu. Ana wszystkie drożki 
i może opowiedzieć o wszystkich naiecz- 
kuch pomyślnych. Wszystko wie i wszy- 
stko umie; zrobi nożyk z rączki czujnika 


blaszancgo, ogoli głowę kawałkiem sakla, 
Bywa on tukżo najczęściej „starostą, * Wy- 
biera go oddział dlutego, 20 on zna wybor- 
nia wszelkie porządki na parowen i nia 
dopnś ażeby za jukie przekroczenia 
wszystkich kurze poddana. 

Prócz tego, jako czlowiek zuchwały, u- 
mie trzymać w postruchu każdego, kto 
swojom postępowaniam możu ściągnąć 
karę na wszystkich, 


* * 
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Imion ulubione włóczęgów: wan i Bob- 
dan, Przezwiska: „Orły wyspy Bokoliń- 
skiej“ lubią siobio przezywać Orłowymi 
i Bokołowymi, Następnie idą nazwiska peł- 
ne ironii gorzkiej: Filip Grolenka, Jakób 
Benkowy, Aleksy Bezimienny; „Przystan 
ny, „Mtapowy,* „Więzienny* itd. 
uwisku, nadano przez innych, wskazująca 
słabe strony włóczęgi: 

Teofan Babi, Iwan Dziewezęey, Arso- 
niusz Wyśmiany. 

Andrzej Kapuśniak, Pawol Podymny, 
Iwan Orego, Danicl Szulga, Wawrzyniec 
Pikura, Aleksuuder Angarski. To są bar- 
dzo często apotykano nazwiska „niopo- 
mnyeh.“ 

Bywają imiona podwójne. 

Bywają dziwno nazwiska: 

— Jak się uazy wnszł—pytują aresztan= 
ta rozkutego. 
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ilat dawniejszych, znaczny ich procent 


także pochodził z tych samych przy- 
czyn. 
Najważniejszym atoli źródłem nie- 


szczęść jest, jak rzakliśmy, przeciążenie 
slużby pracą. Z pawodu rozbiciu się po- 
ciągu wojskowego, Syn Otieczestwa pisze: 
„Głód i nędza zmuszają ludzi do podej ma- 
wania się czynności, przechodzących ich 
siły. Upadają toż oni pod brzemieniem 
praoy w walce o byl; lorz czyż możni na- 
rażać tysiące ludzi na katastrofy dlatego, 
że kilkudziesięciu akcyonarynszów kolo- 
jowych pragnie mieć wysokie dywidon- 
dy?“ 


St, Peterb, Wied. w osobnym obszernym 
artykule poddaly chłoście kaloje żelazne 
za ioh niedbalstwo i niosprawność, Pismo 
uaznacza charakterystyczną „działalność* 
inżenierów dróg i komuniknayj („patiej- 
ców*), którzy zajmując wybitne stanowi- 
ska, kierując sprawami nio jednoj, lecz 
kilku naraz kolei żelaznych, nia mają naj- 
mniejszego pojęciu o ich potrzebach i bra- 
kuch, o rozwoju techniki, 

Jednym z zasadniczych zarzutów i nie- 
zaradności kolei żelaznych są olbrzymie 
zuległości zboża nu stacyach węzlowych. 
Według wykazów ministeryum komuni- 
kacyj, ladowano co tydzień okolo 100,000 
wagonów, do portów zaś przychodziło tyl- 
ko 19,000, a więc 80% ładunku pozostawa- 
ło gdzieś w drodzo. Wprawdzie tworzono 
różno komitaty dle zbadania przyczyn 
niesprawności, ale ta nie doprowadziły do 
żadnych środków zaradczych, skatkiem 
sohdavnońci przedsiębiorców komoniku- 
cyj i wogóla kliki intercsowanej. „Działa- 
cze kolojowi — piszą St. Peterb, Wied. — 
tucząc się na rachunek ruchu ladnnków 
zbożowych, jednocześnie usilują wmawiać 
w publiczność, żo cala ich niozaradność 
wynika z lichoty przemysłu rolnego, któ- 
ry i sam się rajnuje z dniem kużdym i po- 
nv gospodarkę kolejową prowadzi do to- 
go. Jak wiadomo, ta polityka snbtel- 
ni, która połączyła sojuszem bratorskim 
wszystkich monopolistów i hagaczów, wy- 
karmionych na ultre-protekoyonizmia — 
miała trwale i świetne powodzeniu Sami 
przedstawiciele rolnictwa w większości 
prawie nuwiorzyli w swoją „eremnotę* 
i ręce boznudziejnia opuścili. Byla to rze- 
ozywiście smutna i bolesna karta w histo- 
ryi przemyslu rolnego. Alo na szozęścia 
mgły zręcznie wywołane przez „kole- 
joweów," zaczynają się rozpraszać... 


Pomimo to nie dają oni za wygranę 
izdaja aię, 20 swoją, solidarnością będą 
walczyli w dalszym ciągu. 

Tę ich solidarność St. Pełerb. Wied. wy- 
bornie charakteryzują: W oalem pańatwie 
rozległ się ogólny jęk, okrzyk zgrozy z po- 
wodu lioznych ofinr katastrof, tudzież roz- 
bicia muteryslnego wielu ludzi, których 
zboże zatrzymano. Zbudzila się ezujność 
władz, których uwagę przed tom nsypiały 
jednobramiąca doniesioma o „pomyślnym 
stanie rzeczy.* Rozesłana dologatów na 
wszystkie strony państwa, „I cóż się oka- 
zało? Nietylko niema winnych, ale i stanu 
niepomyślnego. Wszystko  zmyśleniel* 
Piękny obraz solidarności! Zaslona opty- 
mizmu ataje się jednak coraz przozro- 
czystszy, więc i do hadań istotnogo stanu 
rzeczy powoluno ludzi odpowiednich, Wro- 
Szoia sam p. minister komunikucyj przed- 
sięwziął rawizye osobiste. Talk wigo koń- 
czy wię panowanie mgieł, wyrabiunych 
przoz rzoszę zsoliduryzowany przedsią 
biorców i monopolistów. 

W tych dniach dzionniki petersburakio 
podały sprawozdania zarządu podatków 
niestułyel, Z różnych pozycyj zaeługuju 
na nwagę jedna: Oto ludność Rosyi onro- 
pojskiej pijo rocznio wódki za 428 milio- 
nów rubli! Z tą ulbrzymią cyfrą mają się 
zmiorzyó komitoty | watrzemięźliwościl.. 
Obcenie dziułalność i rozwój ich ulatwio- 
no w ton aposób, ża wolno ogniska tej 
walki zorganizowanej tworzyć przed wpro- 
wudzeniem monopolu tam, gdzia go josz- 
ozo niema, gdyż tym sposoham unika się 
pośpiechu, u więc i zabiegów dorywczych, 
Piorwszo kamitoty powiatowa rzteroch 
gubernij wschodnich powstały | atycznia 
(a. st) 1895 r, rozpoczęly zuś swoją dain- 
lnlnosć w lntym i marene na pupierzoj 
w czynio — zunoznio później, bo aż przy 
końcn roku. Otóż nowy sposób — nprzo- 
dzanie monopoln — mu usunąć tę zwłokę. 
Ze sprawozdań komitetów dotychezuso - 
wych zasługują na uwagę pewna ich 
wskazówki, Miunowicie zaznaczają ona, 
żo tylko zabiegi około rozwaju oświaty 
mogą dnó widoozno, pomyślno wyniki, 
Nicktóro komitsty utrzymują, ża odezyty 
popularno z ubeizami mknącymi, mogą 
hyo środkiem skutocznym. Enno żądają 
szerzenia książuk odpowiednich i organis 
zacyi odczytów niedzielnych, urządzania 
ozytelni itd, 

Dotychczus wskazówki te w czynio bur- 
dza słabo wyzysłano, komitety zaś tlómu- 


czą się ofioyalnie w ten aposób: „Odozyty 
ludawe, powszechnie nznane za najpoży- 
teczniajsze, najbardziej przoz lud alubia- 
no, jako rozrywki świąteczna, dotąd nie 
zdołały się rozwinąć i zaledwie w wypad- 
kach pojedyńczych znalazły zastosowanie. 
Przeszkodą jest tu długu procedura a wy- 
dawanie niezbędnych pozwoleń. Otwarcia 
bibliotek - czytelni hamują formalności 
i powolne drogi kancalaryjne* ( Wiesinik 
finansow, nr. 5, r. 1897), 

„W powiecie Samarskim — czytamy 
w tom samom sprawozdaniu urzędowem— 
z powodu dawno już przygotowanej do o- 
twarcia bibliotoki dotychczas jeszoze trwa 
korospondonaya w aprawio wykreślenia 
a katalogu książek, któro sq umicszezona 
w apisie oficyslnym, jako nadając się do 
czytelni ludowych, Na przeszkodzie stoi... 
inny rok wydania,“ Ziematwn talżo ze 
awej strony poczynily mnóstwo starań 
o usunięcie tego rodzwju przeszkód, Już 
to, że stosunki owo ujawnił organ mini- 
storyalny, świadozy iż ministorynm skar- 
bu rozwinio zabiegi dla usunięcia tych 
przoszkód, czysto miejscowych, niozgo* 
dnych z programem, nakroślonym w afo- 
rach wyższych przez twórców orpanizmayi 
wstrzomiężliwości, tudzież ońwiuty lndo- 
waj, któraj rozwój powiarzono ziematwom 
i komitotoim wstrzemięźli wości, 

Wchodzi w życio nioźmiernio ważna ro- 
formu: skasowania podatku skarbowego 
za pasporty w Uosurstwio. Do zmiany tej 
posłażyły następujące motywy, wyłuszezo- 
no w Wiestniku Finaneów:; Podatek ton był 
niosprawiodliwy i kcępujący ludność, apa- 
dał bowiem oułym viężurom na musy 
najuboższo, Udając się na ztrobki, muszą 
ono ponosić różno Kuszty: wyaturnó się 
o pianiąydzo dla niobio i dla rodziny, liczyć 
sięz każdym growzem;, i własnie w tym 
hodzi potrzeba bminia paspor- 


czasio pr 
ta i placonia politku. Chłop x brako ja- 
kiejkolwick orguniznayi wywindlowozoj, 
Bazuka zarobku na oslup, osęsto bazskute= 
cznio, wraca ogobycony % grosza | wtedy 
jeszeza dotkliwioj odczuwa wydutok na 
pasport, W wielu miojsaowojciuch oboe 
ja on niotylko ludność wędrującn, 
locz nawet i tę, któ woale nio wyrusza 
zo awych miojse rodzinnych. 

Zwiosienia podatku dotyczy  wsankże 
nietylko lndności robotniczoj, looz wogóle 
wszystkich atanów, Dochód z tuj pozycyi 
stanowił dość poważną sumę — wedlug 
bndżotn nstutniego pięciolecia wahała się 


— Iwan i Ju. 

— Jak? Iwan- Ilia? 

— Nie! Iwan i Ja. wielmożny panio; 
włóczęga. 

Tak też trzeba go zapisać wo wazyat- 
kich dokumentach urzędowych. 

Jest gdzieś włóczęga, który się nuzy wu 
poprostu: „Ju.* 

Często przesylają mu pozdrowionio are- 
sztanci — „bywalcy.“ 

— Jeżeli spotkacie, szanowni towurzy- 
szo — piazą oni do więzienia — jożóli 
spotkacie gdzie w turmie „Ja,* przekażcie 
mu od nas, tawarzyszów, pozdrowienie 
i ukłony uprzejme. 

„Ja“ — to zapewne znakomitość, moża 
kióś w rodzaju nieuchwytnego lwuna 
Przejdziówiata, 

Iwan Przejdziświat — to postać mity- 
©21B. 

Wszyscy o nim ałyszeli, ale nikt go nie 
widział. 

Przy wieżli go na Sachalin, ale tam eze- 
kufu dopesza: 

„Aresztanta, który się mieni włóczęgą 
Iwanem Przejdziświatem, dostawić z po- 
wrotom. 

Okazalo się, że to nie Przejdziświat, 
lecz inny uresztant, który z tamtym za- 
mienil swoje nazwisko. 

W roku przeszłym wana Przejdziówia- 
ta nrzyw uuu na naruwiwe ula nuteche 


miast musiano go zawrócić, okazalo się, 
żo to znowu nie ten. 

Obecnie powinien być nu purowcu, alo 
widocznie znowu coś się zdarzyło, może 
zamiana nazwisk, 

Znpełnie jak „powiość o kupitanio Ko- 
piejkinie.* 

Żyoio --to wielki tragik, ala zaruzom 
i wiolki humorysta... 


M 


Wrzoraj doniosionu oficorawi aturszemu: 

— W oddziale trzecim bunt! 

A dziś „Jaroslaw“ znowu preypomina 
kuźnię. 

Młotki udorzują drobno, gęsto, alo już 
nia wesolo, 

Rozlegają się miarowo, silno uderzeniu, 
jakby zakuwano trumnę. 

— „Buntl* 

Proszę sobie wyobrazić, jakia wrażenie 
to elowo wywiera na parowou, wiozącym 
676 katorżników. 

Wyobraźnia oczokuje wystrzałów, wi- 
dzi strumienie pary buchającej, ludzi po- 
kaleczonych, a maszt zarysowywa aig ja- 
ko olbrzymia szubienica. 

„Bunt* wszakże był tylko wielką bójką. 

W rezultacie jeden śmiertelnie pabity. 

Wyniklo to, jak zwykle bywa na ka- 
tordze, z błahych rzeczy. 

Ludzia patrzą na świat boży przez o- 
kionko zakrutowane, 


Kraty arosztunokie, to wspanialy mi- 
kroskup. 

Gdy czlowiek zmęczony, zbolały, zgnę- 
biony putrzy nu wszystko przez kraty, 
każda drobnostka wyrastaolbrzymio w je- 
go ocznoh. 

Wszystko, co wielkie, pozostalo tam, 
z tylu; teria życia akłudu sioz aamych 
drobiazgów — i każdy drobiazg ma ogro- 
mno znaczeniu, 

Hawalek szkła — majqtek. 

Za dwa kawalki cukru czlowiek naraża 
się na rózgi. 

Udorzenia Tatara przoz Ślowianina lub 
Błowianina przez Tuatara — to jest stra» 
sazna obraza rasowa, oil której wzbieru ca- 
la, negromadzona w duszy gorycz, gniew 
i obraza. 

Zaczęło się od bagateli. 

Ktos z rany nlowiańskiej, przachodząo 
koło tapezanów, nadoptał Tatarowi na 
chorą nogę. 

Tatar z bolu uderzył go odruchawo, 

— Bracia, naszych biją! 

I cały spód okrętu oddziału trzeciego — 
150 ludzi—w jedno mgniwnie powstał na 
nogi. 

Nawet kapote arosztaneka, która wszy- 
atko równa, wszystko pokrywa popio- 
łem szarym, nie może zatrzeć rozdóświęku 
rasowego, nienawiści plemiennej. 

Kilku podnieconych rzucilo się na Ta- 


tara choremo. 
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od 2,600,000 do 4,200,000 runhii, czyli 
stanowiła 0,22—0,41% wazystkich dacho- 
ów. W rzeczywistości wpływ roczny 
z tej pozycyi wynosił 44 miliona robli. 
nosząc ten podatek, panstwo pozbywa 
się znacznej sumy dochodu, zwłaszcza ża 
do tej rubryki należą jeszcze pobory za 
Papier herbowy. Btraty te wszakże będą 
Pokryte z innych katogoryj podatku. 
, Wiestnik finansów zwraca tu nwagę na 
jedną bardza ważną okoliczność: Opłata, 
*bacjażby najmniejsza za blankioty paa- 
ortowe, duje eposobność do zysków nie- 
Prawnych w gminąch i zarządach miesz- 
<zańakich. Zniesienie podatku stanowozo 
zapobiega tym nadużyciom, W prowadza- 
nie pięcioletnich książeczok pusportowych 
jest bardzo dobrym pomysłem. Z czasom 
do tej formy dokumontów, jako najwygo- 
dniojszej, przejdą wszyscy. 

Nowe prawo uwalnia od podatku pas- 
portowego wszystkich mieszkańców pań- 
atwa, g tymeznsowym wyjątkiem Króle- 
atws Polak. Zachowano tylko pobory od 
pasportów zagranicznych i dowodów logi- 
tymacyjnych, wydawanych cudzoziemcem 
w obrębie puńatwa. Podutek od paspor- 
tow zagranicznych jest usprawiedliwiony 
naatępnjącemi pozycyami: 1) pobór za 
druk blankietów 50 kop., 2) na rzecz fon- 
dusza dla inwalidów 9 ra. 50 kop. za pior- 
waze i 10 ra, za każde następne półrocza. 
Prawodawstwo wyszło tutaj z zasady, że: 
1) zyskuje dużo cel filantropijny i 2) ża 
za granicę udają się przoważnio ludzie zł- 
możni z własnej chęci lub funtazyi, dla 
których opłatu powyższa nie może być 
ciężarom, Ci zaś, których zmusza gwalto- 
wna potrzeba do przekroczenia granicy, 
jak kupoy lub chorzy, jadący na kuracyę, 
są wolni od poboru na rzecz inwalidów. 

Przepiay to wszakże wydano wtedy, 
gdy stosunki z zagranicą były mniej roz- 
winięte. Dziń na zachód Europy dążą nio- 
tylko ludzie zamożni, chorzy i kupcy, loog 
cała muy ubogich, między inuemi mlo- 
dzie» w calach kształceniu się. Otóż przo- 
pisy oo do pasportów zagranicznych są 
dziś już anachronizmem 1 można przy- 
puszozao, ża roforma, dotycząca legityma- 
cyj wewnętrznych, jest piarwazym kro- 
kiem postępowym, po którym nastąpi 
drugi — ułatwienie ludziom niezamożny m 
niezbędnych podróży za granicę. 

Paweł Krzyżanowiki. 


FEJLETON ¿Hie 
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Składki na pomnik Mickiewicza. 


| akiekolwiek wrażenia jeszcze ży- 

TA B jcie ua sercu mojem wyryje, nie 
AAEE zatrze ono nigdy na niem tego, 
jakiego doznałom, widząc tryumfalny 
wjazd pośmiertnych szozątków Mickiawi- 
czu lo Krakowa, gdzia po długiem prze- 
bywaniu w obcej ziemi ostatecznie spo- 
częly. To słońce, któro on tak cudownie 
opisy wal, jak gdyby elicqo mu aig wy wdzię- 
czyd za miłodó i zu urocze pieśni, wyszła 
na niebo w najwspanialszym stroju le- 
tniogo dnia, napełniło przestrzeń czystą 
jasnością i przez cuły czas obchodu nie 
prześloniło najlżejszą chmurką swego pro- 
mionnego oka, Od dworca koloi do Wa- 
walu wielotysięczny tłum obrzeżył ulice 
dwoma długimi i krętymi salakami, Pa- 
nował w nim uroczysty spokój. Z twarzy 
poznikały ślady bazmyślnej ciekawości, 
a wystąpiła na nio jakaś glęboka rze- 
wność, Znać było wszędzie, że tych ludzi 
nie sprowadziła chęć nasycenia wzroku 
pustam widowiskiem, teatralną zabawą, 
przelotem rakiet i grą ogniów bengal- 
skiob, luoz ża te duaze, mniej lub więcej, 
nusiąkły uczuciami wialkiego ducha, któ- 
rogo ziomskie rolikwio mialy się wkrótce 
ukazać. Co do manio, stojąc w tym tlumia 
i oczekując konduktu, zacząłem powoli 
tració równowagę obserwatora i tonąć we 
wiusnem wzrusaoniu. Daretmnie usiłowa- 
Jom zupanowaóć nad uczuciami i powstrzy- 
maó w oczach łzy. Myśli przesuwały mi 
się przez głową splątanem pasmem: pojo- 
dyhoze obrazy i wyrażema ntworów wiol- 
kiogo pooty wiązały się so wapomnienia- 
mi cierpień osobistych i ogólnych, impro- 
wizacyń Konrada — z zastawioną na mle- 
ka koportą od zegarka, Kraków — 2 Kon- 
atantynopolem, olecna chwila — z odłe- 
gia przeszłością, tawianizm — ze stańozy- 
kostwom, słyszałam w głowie jukiń trzask, 
łamanie się i rozdzioranie myśli, jakiś 
szum fal uczucia, zalewającego w niej 


rozważań i rozumowań, Śród tego rozetro- 
ju coraz bardziej natężający się głos wa- 
wnętrzny szeptał, mówił, wroszcie krzy- 
eral do ranie: Mickiewicz tu jest, przyje- 
chał, zaraz się ukaże... Ilo razy po tłumie 
ad dworca kolei przeleciał wyraźniejszy 
szmer, serca zaczynało mi bid tak gwal- 
townie a wsruszonie dławić tak moano, 
jak gdyby za chwilę miały uderzyć wa 
mnie jednocześnie wielkie szazęście i nie- 
szezędcie, bozmierny smutek i radośó. Na- 
reszcie jeszcze raz powiał szmer i w ulicę 
wtoczył się powoli wysoki, ezerwonem 
suknem obity, wspaniale przybrany kara- 
wan, u na nim mała, azare, sznurkiem 
przewiązana trumna. Najbogatsza pomy- 
głowość nie mogłaby stworzyć wymo- 
wniejszego kontrastu. Ta skromna, cyno- 
wa trumna na tle sbytkownego kuruwa- 
nu, otoczonego strojnym orszakiem i prze- 
jeżdżejącego śradkiem długiej i szeroko 
rozlanoj rzeki łudzi, których głowy po- 
chylały się a kolana uginaly przed nią; 
ta uboga trumna, z któroj biła światłość 
zaómiowająca blask otoczenia, rzucająca 
promienie w dalokie czasy i miejsca, mia- 
ła w sobie jukiś niewymowny urok i po- 
tęgę. Ohyba nigdy majestat geniuszu nio 
okazał dowodmiej, jak on sam sobia wy- 
starcza i jak mu niepotrzebne sq koszto- 
wno ramy; moża nigdy również nazwisko 
ozłowieka nie zawarło w sobie bardziej 
czarodziejskiej mocy, niż to, które w tej 
ahwili sroptaly wszystkie usta i odnzuwa- 
ły wszystkia seroa: Miokiewiaz jest mig- 
dzy nami! Nie umiem wam wypowiedzieć, 
co ten wyraz wtody znaczył dlu mnie i dla 
innych. Zobaczywszy trumnę, nio mogłem 
dłnżoj tłumić wzruszenia i buchnąłem ser- 
dacznym płaczom, jak dziecko. Uczułem 
w duszy srozarą pokorę i miłość, pojmo 

wałem to tylko, że przeda mną przecho- 
dzi duch wielki i kochany, mocarz i able: 

bionieo. Nie byłem zdolny go sqdzió, oce- 
niaó, rozważać, mogłam jedynie go uwiel- 
biaó, miłować i byś mu wdzięcznym, 
A gdy przeaunął się ku grobowi i pocią- 
gnnl za sobą całą rzeszę, Etóru zwijała się 
uu mm w klębek, jak olbrzymia taśma, 
oprzytomniałam nieco i zaoząłom wiqzać 
porwane myśli. Oo się ze mng stalo? Dla- 
szego mnie tak rozrzównila ta garstoczka 
martwych kości w oynowej skrzynce? 
1 duszą Miokiewioza znam dawno, oswoi- 
łom się z nią od dzieciństwa, ozytająo nie- 
policzoną ilość rasy jego działa. Czemuż 


eao wszystko. Nie byłam zdolny do żadnych | więo dziś... 
E e a "oi 


Tuturzy stanęli w obronie towarzysni. 

Wystruazony starosta zaczął rozbrujań, 
ule Tatarsy porwali go i pociągnęli do 
awago kąta, z 

— Naszego starostę biją! 

I przeciwnicy chwycili zupełnie niewin- 
nego starostę Tatarów i zaczęli go bió, 

— Bij, zabij! 

Dwu katorżników, skazanych prawie 
na dożywotnie, bo dwudzaceatoletnie cięż- 
kio roboty, natychmiast wzięła się do wy- 
konania dziwnego wyroku, 

Napadli chorego Tatara, ozłowieka, 
z którym nigdy słowa nie zamienili. Tra- 
towali go nogami, bili za wszystkich sił 
na oślep, nie szczędząc. 

Rozległy się krzyki i jęki. 

Jesscze chwila, a z tapozanów wydoby- 
toby noża. 

Wmodł oficer starszy i naraz wszystko 
nciehlo. Wychodziły tylko slube jęki x ką- 
ta, gdzie leżał prawie bez czucia śmiertel- 
nie zbity Tutar, Zaniosiono go do szpitalu. 

— Kto bil? 

Ludzie, któray na chwilę przedtem go- 
towi byli pozahijać się, teraz stworzyli 
jedną solidarną gromadę. 

„Według wszelkich prawideł katorgi — 
milezeli 

— Będą ukarani wszyscy. 

Milezano. 

— Zakuó obu starostów! 

Tlum pąruszył się, 


Starostowie niowinni! —odezwały się 
głosy z tylnych szeregów. 

Wiem, ża niowinni. Otóż będziecia 
patrzyli, jak za kilku niegodziwoów cier- 
pią ludzie niewinni. 

Rozległy się szmery, narady. 

Katorżnik zdecydowany jest na wszyat- 
ko, Źniesio wszystko, prócz jednego: nie- 
sprawiedliwości. Najmniejsza działa na 
niego, jak uderzenie bata. Wzbudza ból 
w jego ciorpiącej duszy: 

— Pa cóż starostowie mają cierpieć nio- 
winnie? 

Z tłumu znozęto wywaływać nazwiska 
winnych. 

— Wyjdź, kto bitt 

Pachmurzem, z głowami spuszczonemi, 
z gromady zaczęli wychodzić, joden za 
drugim, winowajcy. 

— Tuey to, wychodźciel wołają uresz- 
tanoi. 

To jest wyrok „katorgi“ obowiązkowy, 
któremu każdy musi nledz. 

Najpiorw wyszło dwu, którzy „bili na 
śmierć." Watrętni, zabójcy, akazani nu 
kary najoięższo, ludzie-zwierzęta, mordor- 
cy £ natury i profesyi, zapawne znajdują 
cy szczególno zudowolónie w mordorstwie. 

Jadon z nich ciągle marzy o tem, jakby 
sią stać katem na Suchalinie. 

Natychmimat wykonano karę: 

Sturostów, zu dopuszczenia nieporząd- 
ków, w kajdany na trzy dni. 


—— m 

Quly oddział sa bójky — na dobę bez 
horbaty. Kara bardzo ciężka dłu aresztan- 
ta. Uśmiecha się on, gdy go pozbawią 
obiadu; alu bez herbaty trudno mu wy- 
trzymać. 

Meach winnych zakuto w kajdany na 
tydzień. 

Wroszcie „wykonawców wyroku ka- 
torżnega” zukuto w kajdany i posadzona 
na tydzień do kozy o chlebie i wodzia. 

Proszę się nie dziwić, że kara stosunko- 
wo jest „lolka.“ 

Pod zwrotnikiom, przy 35 stopniach 
w cieniu, tydzień w dusznej kozie, z roz- 
palonemi od upału kujdunami — ta kara 
najciąższa. 

Tatar śmiortolnie pobity leży w szpi- 
talu. 

Starosta oznajmił, że, bądź eo bądź, po- 
stanowiano go zabić. 

A katorga umio wykonywać swoje wy- 
roki. 

Tutaj eagrożono, że zabójca będzie po- 
wieszany. Ala na Sachalinie kta wie, co 
go czeka. 

Trzeba tylko się spodziewać, że namię- 
tności osłabną, święto uczucie aprawiadli- 
wości wypłynie z głębi duszy rozdrażnio- 
nej, a sąd tajemny ze spodu okrętu wy- 
niesie nieszczęśliwemu wordykt nmewin- 


niujący. 
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Nie, psychologia nie jest przenikliwą 
i wszystko wiedzącą boginią, lecz prostą 
dziewką, która coń wie i zaśpiewać umie 
o sercu ludzkiem, ale nie umie go otwo- 
rzyć jak owej pieczary, w której śpi strze- 
żona przez smoka królewna. 

Mówilem wylącznie o sobie, sądzę je- 
dnak, że wielu świadków obchadu dozna- 
Jo tych samych wrażeń i niu zapomniało 
a nich, 

Do powszechnej czci, jaką otaczają na- 
szego wieszcza jego rodney, przyłączył 
mię z zewnątrz bardzo wymowny jej ob- 
jaw. Nie możemy i nie powinniśmy tego 
taić, że Miokiowiez, chociaż miał wiolu 
przyjaciół między Rosyanami i darzył ich 
wzejemnością, w drugiej połowie swego 
życia odzywał się bardzo ostro o Rasyi, 
a nawet wyzbył się swoich młodzieńczych 
dla niej sympatyj. Jest to fakt, którego 
niepodobna ani wyskrobać z jego dział ża- 
dnym eofistycznym nożykiem, ani zusłonić 
przed tymi, którzy jeczytali. Władza prze- 
to, od której zuleży ujawnianie się naszych 
uczud spolecznych, miula zo swogo atuna- 
wiske dośó powodów do odmowy naszym 
pragnieniom złożenia Miokiewiczowi bak 
wielkiego holdn publicznego, jakim jest 
pomnik. Mima to zezwoliłe, a niezawo- 
dnie uczynila to ustępstwo przez wzgląd 
na dostojność i znaczenie naszego poety. 
Bo i dla niej nie był to krzykliwy war- 
chol, oszczerca, przywódca kocich muzyk, 
Jocs goniusz olbrzymiej miary, soreo ko- 
chające i cierpiące bozmiernie. Potrze- 
baby jakiejś kumiannej bezlitości, któ- 
raby nio usprawiedliwiła i nie uszang- 
wała takiej rozpaczy. Oto dlaczego pomi- 
mo nioktórych przepojonych łzami 1 zół- 
cią kart utworów Mickiewicza i wbrow 
naturze położenia zezwolono na wzniosio- 
nie mu pomnika w Warszawie. Test to, 
jak rzekłem, pośredni dowód osci dla 
niego, 

obec tego dowodu, wabea ogólnego 
naatrojn spałoczeństwa zdawalo się, ża 
składki na ton col popłyną bardzo obficie. 
Przypuszezonie to do pow nego stopniu za- 
wiodło, ale zarazem wykazała swą omyl- 
kę. My ludzimy się wiarą, żo dziedzictwa 
przeszłości nie obciąża już naszego obe- 
«nego życia, ża zarówno w teoryi, jak 
w rzeczywistości rozazerzyliśmy pojęcie 
narodu « jodnej kasty na wszystkie war- 
atwy gromady apołecznej. Tymczasem tak 
nie jest: narodem, tj. organizacyą, apojo- 
ną ściśle wspólnemi potrzebami, dążenia- 
mi, pragnieniami i celami, pozostaja oin- 
gle garść inteligoncyi, wprawdzie zmie- 
azana z rozmaitych RAE As) ale nie- 
liczna. Lud wiejski, drohnomieszozaństwo, 
żydowstwo, cała ta masa myśli, ozujo, ży- 
jo po za granieami myśli, uczuć i życia 
klus oświeconych. Ona nio nie wie ani 
u swej historyi, uni o swej naturze, ani 
n skarbach, ani o idealuch, ani o bohate- 
rach narodu, jak morze nie wie nie o uno- 
szącym się na jego falach okręcio i jego 
uałodzó. Czyż ta masa ma wznieść pom- 
nik Miekiewiczówi, o którym woaio nie 
słyszała? 

Więc ktoż ma dostarczyć funduszu na 
pomml dla Mickiewicza? Nieliczna klasa 
myślącej i czującej inteligenayi, która 
dżwiga wszystkie brzemiona obowiązków 
npałecznych i która, mamy nadzieję, i ten 
godnie spełni. Dla skarbonki narodowej, 
z której ma wyjść pomnik dla Mickiewi- 
cza, pożądane aq dary tych, których sera 
był on sercem i dusz — duszą, nie wynio- 
śle rzucane tysiące i sotki rubli, ale skro- 
mnie znoszone ruble i kopiejki. Z takich 
ufiar wzniesiony pomnik będzie nietylko 
z imienia, ale i z nazwy narodowym. 
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James Sully, Umysłowość ludzka, Księga podręczna 
psychologii, Z angielskiego tłóm. J. K. Potocki. Tom 
I-szy. Warszawa, 1897. 


sycholagia z każdym dniem nabie- 
TA coraz większego znaczenia. 
Ludzkość przekony wa się powoli, 
że zanim będzie mogła odpowiedzieć na 
różne pytania, jakie dostały się jej w apad- 
ku po ubiegłych wiekach i jakie jej sa- 
mej nastręczają się woboc zagadkowych 
zjawisk przyrody i życia ludzkiego, musi 
naprzód zbadaó naturę ludzką we wszyst- 
kich jej objawach, musi zdać sobie dokła- 
dnie sprawę tak z warunków czynności 
umyslowych, jako też z zakresu woli i u- 
czucia w stosunkn do organizacyi ciale- 
snej i okoliczności zawnętranych, Musi 
ona wprzód zbadać, czy są jakie granica, 
po za które myśl nasza wybiedz nie mo- 
że, jeżoli nie chce ulodz zawrotowi, aka- 
zującemn ją na obracania się w zaklętem 
kolo złudzeń boz wyjścia, czy takich gra- 
nio nia ma; musi ona dowiedzieć Bię, czy 
rzeczywiście uczucia nasza są głosem pier: 
wotnej natury ludzkiej, nawołującym do 
kroczenia po drodzu, jaka nam raz na ze- 
wsze została wytknięta, czy tylka dziejo- 
wym wytworem warunków, wśród któ- 
rych społaczeństwa powstają i rozwijają 
się; musi przekonać sią, jak dalako sięgu 
władza naszej woli, czy jest ona rzeczywi- 
kocie potega tajemniczą, która wznosząc 
się po nad myśl, uczucie i instynkty oio- 
lesne, sama z siebie wydobywa pobudki 
do działania i aprowadza radykalną zmia- 
nę w życiu duchowom, ozy przeciwnio 
jest ona tylko wypadkową pierwiastków 
duchowych, o tyle różną od ozynności od- 
ruchowoj, 20 jest nador złożoną i ża 
w swem objawianiu się napotyka na licz- 
ne przeszkody, których pokonywanie, po- 
legująca na otamowy waniu doraźnych od- 
ruchów, nadaje jej pozór wolności 
Wszystkie tego rodzaju niepewności je- 
dna tylko psychologia zdola usunqó. Żeby 
atoli mogła temu zadaniu sprostać, musi 
Ona raz na zawsze zerwać z motempiryką, 
tj. z metafizyką starego pakroju, trosaczą - 
cą się o samą tylko konsukwencyę wywo- 
dów logicznych, nie zaś o zasady, x któ- 
rych te wywody były wyprowadzono, Mu- 
si oprzeć się na faktach doświadozalnych, 
mających na celu sprowadzenie tych fak- 
tów do jakiajś formuły, do praw niemi 
rządzących, sięgać nia dalej, niż do kresu, 
gdzia wszolkie prawdopodobieństwo natn- 
je. Taką wlasnie psychologią jest ta, któ- 
rej tlómuczenia dokonał p. J. K. Potooki, 

Imię Sully'ego, autora powyższej psy- 
chologii, znanem jest powszechnie, Wśród 
filozofów angielskich nowazago pokolenia 
zajmuje on stanowisko piorwszorzędne 
igodnym jest następcą Millów, Bainów 
i Spencerów. Jakoż we wszystkich swych 
dziełach pozostuje wiorny trudycyom oj- 
czystogo kierunku nzyślenia, które prze- 
dowszystkiem troszczą się o podstawę dla 
awych wniosków, szukując jej wyłącznie 
w AE an Paychologia Sully'ego, 
noszqckh w oryginale naglówok: The human 
Mind, składa się z dwóch aporych tomów. 
Pierwszy poświęcony jest rozważaniu 
spraw umyslowych, drugi — uozuciom 
i woli. Do drugiego tomu dołączone są do- 
datki, w których autor zastanawia się nad 
niektóremi zagadnieniami, rozważanemi 
wprawdzie w tekścio, ale ze stanowiska 
czysto doświadczalnego, a więc pozosta- 
wiającego nietkniętemi ich strony, dające 
się wyjaśnić tylko z filozoficznego punktu 
widzónia. Dowodzi to wyraźnie, jule głę- 
boko antor przejął się zasudą, wymagają- 
eq, ażeby psychologia, jako nauka do- 


Awiadczalna, unikała wszelkich wycieczek 
w sferę domysłów i hipotez, która w ni- 
czem nie przyczyniają się do wytlómacze- 
nia faktów doświadczalnych, chociaż z drn- 
giej strony mogą nie być obojętnami pod 
wielu innymi względami, dotyczącymi 
pytań, jakiemi zajmuje się filozofia. 

Jak dotąd, pierwszy dopioro tom psy- 
chologii Bully'ego posiadamy w tłómacze- 
niu polekiem, Na nim toż wyłącznie ogra- 
niozam się w niniejszem sprawozdaniu. 

W szczegółowy rozbiór dzieła wdawań 
Się nie myślę. Poprzestanę tylko na za- 
znaczeniu stanowiska, jakio autor zuj mu- 
je w swym wykładzie, 

Psychologia, będąc nauką o zjawiskach 
duchowych w ich związku ze zjawiskami 
fizycznomi, jakiemi są procesy ukladu 
nerwowego, musi przedawszystkiem opia- 
raó się na obserwacyi wewnętrznej, gdyż 
ona jedna dajo nam bezpośrednio pozna- 
nia tego, czom jest świadomość i jakie są 
jej zmiany. Zebrane tą drogą dane słażą 
ża punkt wyjścia dla obserwacyi zo- 
wnętrznej, która to dana sprawdza i uzu- 
pełnia za pomocą spostrzeżeń, robionych 
nietylko nad ludżmi różnego wiekn, za- 
wodu i wykształconia, alo i nad zwiarzę- 
tami wszalkich rodzajów i gatunków. 
W ten tylko sposób paychologia moża się 
stać umiejętnością ścisłą, W opracawaniu 
nagromadzonego materyalu empirycznego 
posługuje się psychologia dwioma moto- 
dami: analizą i syntezą. Zadaniam analizy 
jest rozpoznanie pierwiastków życia du- 
chowego, rozklasyfikowania ich i wykry- 
cia praw, mocą RAE łączą się ono 
w oddzielne całości. tym ostatnim wy- 
padkn posilkują się one indukcyą. Synta- 
za, korzystając z wyników analizy, odbu- 
dowywa prey pomocy dednkcyi genetycz- 
ny rozwój aa duchowego, wykazuje, 
w jaki sposóh na podstawie wykrytych 
przez indnkoyę praw z prostych piorwiast- 
ków powstają wszystkio naazo myśli, u- 
czucia i pragnienia. Odpowiednia tym 
dwom metodom opracowywania materya- 
lu psychologicznego dzieli się psychologia 
na dwie główno części: ogólną czyli ana- 
lityczną i szozególnąg ozyli syntetyczną. 

Oto najpiorwsze pytanie, z jakiem apo- 
tykamy się na samym wstępie do ogólnej 
azęści psychologii: czom jest Awiadomośó, 
stunowiąca istotny własność zjawisk du- 
ohowych i w jakim stosunku zostaje ona 
do procesów nerwowych? 

Świadomość joat zjawiskiem swego ra- 
dzaju, różnem od zjnwiak lizycznych pod 
tym względem, że nia dajo się aprowadzia 
do ruchu mechanicznego i niedostęp= 
nem dla postrzegania zmysłowego. Bes- 
pośrednio znamy ją tylko w samych aa- 
bie, ale znamy ją, aR pewne stany wo- 
wnętrzne, która nznają niebie i awój stosu- 
nok do stanów poprzednich, oraz tych, co 
po nich nastąpić magą. Sama przoz się, 
w odarwuniu od owych stanów, świudo- 
mość nic istnieje. Dlatego nia można jej 
uważać za coś różnego od togo, co sią 
wawnątrz nas dzieje, od naszych czuć 
zmysłowych, myśli, wzruszeń i chęci, zw 
pewien rodzaj tajamniczega obserwatora. 
Ntanowi onu raczej własność naszych ata- 
nów wewnętrznych i pa za nimi nie ist- 
nieje. Ustaje wraz z ustaniem amian 
w życiu wawnętrznam. 

Jaki jost początek świadomości, w ja- 
kich powstała ona warunkach, o tem nio 
nie wiemy. W każdym razie, ponieważ 
wszystkie joj objawy wiążą się w azone- 
gólny sposób ze sprawami układu nerwo- 
wego, musimy ją uważać za zjawisko 
przyrodzone i szukać jej przyczyny w wa- 
runkach rozwoju powszechnego, w coras 
dokladniejszem  przystosowywaniu się 
istot organicznych do atoczonia, Nie jost 
ona niozam innem, jak swogo rodzaju ob- 
jawem życia, ohjawom pożytecznym dla 
niego i dlatogo utrwalonym przez dobór 
maturalny i znajdującym do dziś dnia 
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PRAWDA. 


w walca o byt konieczny warunek swego 
rotwajn. 

Ńwiadomość bospośrednio w sobie tylko 
snemy, pastada za pomar wnioskowa- 
nis indukcyjnego poznajemy ją w innych 
ludziach i wogóle w istotach żyjących, 
pod wszystkimi względami podobnych da 
nas, tj. takich, które posiadają układ ner- 
wowy i których ruchy zdradzają pewną 
dążność przystosowywania się do danych 
okoliczności, Jest ona, jak zanważyłem 
powyżej, własnością stanów wewnętrz- 
nych, mocą której mają one poznanie sie- 
bie i swych stosunków. Skąd też, jakkol- 
wiek miewa różne stopnie wyrazistości, 
nie przestaje być w istocie swoj bezpośre- 
dnią wiedzą tego, co wewnątrz żyjącego 
organizmu dzieje się. Dlatego przypnsza- 
nie jakiej świadomości bezwiednej nie 
daje się niczóm usprawiedliwić. Mówiąc 
o takiej bezwiednej, jest to mówić o świa- 
Gdomości nieświadomej, jest to popolniać 
bląd, zwany contradictio tn adjecto, Swin- 
domość bezwiedna jest pomyslem metati- 
zycznej spokulacyi, która, zamiast widzieć 
w niej pewien objaw przyrodzonega roz- 
wojn, uzneje ją za jakiś rodzaj bytu, za 
coń, co tkwi już w samej istocie rzeczy 
i właściwom jest każdemu atomowi, jako 
druga jego strona, wapółrzędna materyj, 
któru stanowi jego stronę pierwszą. Špo- 
kulucya ta zapominu o tom, że o istocie 
rzeczy nio mówić nie możomy, gdyż ta lo- 
ży po za granicami naszego poznaniu, ża 
materya i świadomość nie są dla nas ni- 
czom więcej, jak różnego rodzaju zjawi- 
nakami i że przeciwieństwo tych zjawisk 
mu awn główną przyczynę w tem, żo jo- 
dne poznajemy drogą postrzegania zo- 
wnętrznago. drugie — wewnętrznego, Juk 
światło jest dla nas zgolu czemś różnem 
ud ciepła, chociaż oba ta zjawiska mają 
jedną przyczynę — ruch oteru, dlategu 
tylko, że poznajemy je za pomocą różnych 
narządów zmysłowych; tak Ramo materya 
i świadomość przedstawiają, się nam, jako 
coś wręcz nobio przeciwnego dlatego, że 
różne aą wurunki poznania zównętrz- 
nego i wewnętrznego. Jakoż to przeci: 
wiońtwo między materyą a świadomością 
nie jeat faktem pierwotnym. Ustala się 
ono na podstawia świadomości siebio, któ- 
ra to świadomość wytwarza się powoli 
w miarę rozszerzającego się zakrosu do- 
Awiadczenia i utrwalającoj się pamięci. 
Drieci, które jeszcze nie doszły do nawiu- 
domienia swego ja, oraz zwierzęta, któro 
prawdopodobnie nigdy do tego uświado- 
mionia nio dochodzą, nie znają przeci- 
wieństwa między materyą a duszą, gdyż, 
Acińle rzeczy biorąc, nie znają uni mate- 
ryi, ani duszy, które sq abstrakcyami my- 
ślawemi. Istnieje dla nich świat konkre- 
tny, który im się przedstawia w nicpo: 
dzielnej całości. 

Autor nasz trzyma się zdalu od tych 
wybujsłości metafizycznych i, uznawszy 
świadomość zu fakt, mający swą przyczy- 
nę w nieznanych nam bliżej warunkach 
powaszochnego rozwoju, odrzuca świado- 
mosó bezwiodną, jako fikcyę, przypomi- 
nającą rarzucong od niedawna silę życio- 
wą — i w przypisywanych jej objawach 
widzi zwykłe skutki nerwowego mocha- 
nismo. 

Co się tyczy stosunku zjawisk ducho- 
wych do fizycznych, to pod tym względem 
stanowisko autora mniej jest wyraźnem, 
Stwierdza on wprawdzie bez żadnego za- 
atreeżonia, te uklad nerwowy jeat konie- 
cznym warunkiem spraw duchowych, po- 
zostawia atoli bez wyjaśnieniu, co należy 
w tym ruzie rozumieć przez waruńsk, 
W zwykłem pojmowaniu rzóczy przoz 
warunek rozumiemy jakąś okoliczność, 
która zostaje w zewnętrznym stosunku do 
tego, co bywa przez nią uwarunkowanem 
pod jakimś względem. Mówiąc np, żo 
swicże powietrza jest warunkiem zdro- 
wia, mem na myśli dzialanie świeżego po- 
N wietrza na żyjący organizm, jako dwu 


rzeczy różnych, mających byt oddziolny. 
Cy w ten sam sposób mamy pojmować 
stosunek mózgu do świadomości? W ta- 
kim razio musielibyśmy przyznać świu- 
domości byt oddzielny, chociaż do pewne- 
go stopnia zalażny oil mózgu, byt, którego 
przyczyny należałoby szukać po za orga- 
nizmem żyjącym. liyłoby to samo, co 
przyznawać jej początek nadprzyrodzony. 
Wiomy jednakże, żo antor dalekim jest 
od takiego zapatrywania. Lecz wyraz wa- 
runek mu jeszcze znaczenie bardziej ściałe, 
w jakiem bywa używany w nauce. Osna- 
cza on jeden z czynników, niezbędnych do 
wywoływania pewnego skutku. Otóż, jak- 
kolwiek jeden z tych caynników sam 
przez się nie może apowodować właści- 
wego skutku, nie mniej jednakże przy- 
czynia się do jego wywóływania wraz 
z innami i dlatego zostajo do niogo w ato- 
sunku przyczynowym. Czy tak samo ma 
się rzecz i ze stosunkiem układu nerwo- 
wego do świadomości? Że układ norwowy 
sam precz się nie jest jej przyczyną, he- 
two zrozumieć, gdy się zważy, że dziala- 
nio układu nerwowego zależy od współ- 
działania innych układów, stanowiących 
organizm cielesny. Nio dość na tom. Orga- 
nizm ten musi zastosować w bozpośre- 
dnim stosnnku zo światem zewnętrznym, 
musi odbierać od niego wrażenia, które, 
działając na narządy zmysłowe, pobudza- 
ję mózg do czynności w tym lub awym 
kiarunku. Waszyatkiu te azynności, razom 
wzięte, są przyczyną świadomości, każdy 
zaś z nich, rozważany z osobna, jest jej 
warunkiem, który wprawdzie sam przez 
się spowodować jej nie moża, ale bez któ- 
rogo i ona objawić się nie może. Jakoż 
w tom tylko znaczeniu możne mówió 
o mózgu i wogóle o układzie nerwowym, 
2a jest warunkiem świadomości. Że jest 
on głównym warunkiem świadomości, nie 
ulega zaprzeczeniu. Świadczy o tem fakt, 
że im więkazą jost masa mózgu, im 
bndowa jego bardziej zlożoną, zróżniczko- 
wang, tom świadomość bywa wyruzistazą 
ijoj zmiany przodstawinją większą roz- 
maitość. Zresztą wiadomo już dziś po- 
wszechnie, 20 świadornośó nia pierwej u- 
kazala się w świecie, aż w mataryi żyją- 
cej, dzięki nicznanym warunkom po- 
wszochnego rozwoju, wytworzyły się zn- 
czątki układu norwowogo. Ozom były i są 
te pierwsze przejawy Awiadomości, odpo- 
wiadające zaczątkowoj formie układu 
nerwowego, prostoj komórce, zaopatrzo- 
nej w wypustki (neuronowi), trudno się 
domyśloć. Bądź jak bądż, jeżeli weżźmie- 
my pod uwagę istoty, posiadające w for- 
mie zarodkowej uklad nerwowy, i poró- 
wnamy ich ruchy z ruchami istot, pozba- 
wionych nerwów, to przekonamy Bię boz 
wiolkioj trudności, że cała różnica ich po- 
legu nu tom, żo ruchy ostatnich, powstają- 
oe pod wpływam kelio-termo-chemiotro- 
pizmu, są bardziej prawidłowe, a więc 
natnry czysto mechanicznej, 
(D. n.), 
Władysław Kozłowski, 
Uun). 
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DWIE PAMIĄTKI 
PO JULIUSZU SŁOWACKIM 


w fłoznaniw. 
+e 


od tym tytulem, w najnowszym 
M tomie Rocznika Poznańskiego Towa- 
SEDE] rzystwa Przyjaciól Nauk, dr. Bole- 
sław Erzepki zamieścił opis Biblii, poda- 
rowanej pp. Bnkowicakim wraz z dedy- 
kucyy Juliusza Słowackiego, za jego by- 


tności w Poznaniu w r. 1848— i kopię li- 
atu do pani Bukowieckiej pisanego. 

Ów dar pamiątkowy jest księgą Nowe- 
go Testamentu, w przekładzie ka. Jakóba 
Wujka, wydaną z licznemi jlustracyami, 
uakładem J. Buumgartnera w Lipsku, 
1844 r., oprawną w zwyczajny pólskórek 
brunatny. Dedykacya wlasnoręozna poo- 
ty, na drugiej z początku karcie białej 
mieści te ałowa: 


W domu W, Bukowieckich 
wracajqcy z emigrasyi 
Juliusz Słowacki 
gościnnie przyjęty i schroniony 
tę książkę na pamiątkę 
zostawil. 
Poznań, d. 1 Maja 1848 r. 


List zuś Juliusza do pani Bukowieckiej 

jost treści następującej: 
Pani! 

Po wielu wędrówkach niespokojnych, po wielu u- 
siłowaniach bezskutecznych, wróciłem do mego apo- 
kojnego schronienia w Paryżu, gdzie od miesiąca 
już przeszło zostając, często przemyślalem, jakimby 
sposobem przypomnieć się domowi, w którym z taką 
Jnskawą gościnnością przyjęty byłam. Wiele na tem 

m, żem przymuszony był wyjechać z Pa- 
zoania, i porzucić dom, nie póżegnawszy wszystkich 
Osób tej Rodziny. z których każda ma wieczne pra- 
wa do mojej wdzięczności i uwielbienia. Lecz nade. 
wszystko smutno mi było. smutno jast dotąd, żem 
glawy mojej nie mógl nei iy é głęboka przed Pani 
osobą, że tej czci, którą iej przejęty byłam, 
w ostatniej chwili pożegnania wyrazić nia mogłam. 
Bo wierz mi Pani szczerze to powiem, nigdy jeszcze 
charakter Matki Polki nie stanął przede mną w ta- 
kim majeutacie.. Nigdy nie zapomną am žalob 


$ obowiązkowi i Bogu. I 
tego to, hlagosławię okoliezoościom, które mi 
pod dach Pant zaprowadziły, które kilka chwil 
pod Jej opieką przeżyć mi dały: bo widzenie tak 
wielkich onót zostało mi skarbem wiecznym w pa- 

ciągle mię łączy w du- 


igb- 
Day: 
Juliusz Słowacki. 


NB. Nie śmiejąc onobnym listem utrudzać Wiel- 
możnego Bukawieckiego, składam tu wyznanie głę- 
hokiego poważania i szacunku. 


Paryż, dnia 5 Wrześniu 1848 r. 
Rue da Ponthieu Nr, 3. 
Adres na kopercie: 
a Madame Bukowierka à Posen, 
bez stępli pocztowych, dowodzi, że liat 
ten wyprawił pocta drogą prywatną. 

To wydobyte z ukrycia pamiątki z epa- 
ki niezwykłych wrażeń i wstrząśnień w gy- 
ciu Blowackiego, w burzliwym r. 1848, 
wzbogacają poniekąd nieliczny zbiór jego 
listów do przyjaciół i znajomych, nieogło- 
szony dotychczas lub zaginiony z wielką 
dla literatury stratą. Stanowiły one wla- 
sność Juliusza Bukowieckiego, jednego 
z synów tej rodziny, zmarłego w roku ze- 
szłym w Poznaniu, « dziś znajdują się 
w źbiorze tumtejszogo Towarzystwa przy- 
jaciól nauk. 

Pozwolimy sobia apis tych pamiątek 
opatrzyć pobieżnym choóby komentarzem 
dla jaśniejszego zrozumienie ouwili i oko- 
liezności, wśród których powstaly. 

Po rowolucyi lutowej we Francyi 
wszykcy niemal Polacy, przebywający 
w Paryżn, jak to jaż w innom wyjaśniłem 


») Najstarsza córka p. Bukowieckiej, poślubi 
Karzkowskiemu, który zginął w Aee BeN 
alawiem. (Przyp. wyd). 
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miejacn, z wyjątkiem starców, kobiet 
i dzieci, wyruszyli tłumnie, ażeby wziąć 
ndział w wypadkach ówczesnych w Pa- 
znańskiom i Gulicyi. Żaden z tych legio- 
nów, które wyszły piesza z Paryża, nia 
dotarł do miejsca swego przeznaczenia; 
te, które przod uśmierzeniom powstania 
zdołały Ren przekroczyć, byly internowa- 
ne w Niemczech, ostatni zaś legion ugrzązł 
jeszcze na ziemi francuskiej, niedaleko od 
Strasburga, w Hagenan. Zamożniejsi 
tylko, mogący podróżować kolejami, do- 
tarli do kraju, W ich liezbie był też i Bło- 
wacki, a jugo towarzyszami podróży byli: 
Władysław Dzwonkowski, Andrzoj Fro- 
dro, Jozef Czarnowski, Karol Roguwski, 
Stanislaw Tchórzowaki, Damięcki, Mi- 
Jewski i Zygmunt Szozęsny Felinski, pó- 
żniejszy aroybiskup warszawski. W Bor- 
linie dowiedzieli się, ża w Poznaniu ogło- 
Bzono stan oblężenia; to jednak nia zrazi- 
ło Słowackiego i postanowił udać się 
wraz z innymi do Poznania. Bilety do dy- 
liżansu—jnk to wyjaśnił w przeprowadzo- 
nej ze mną w tym przedmiocie korospon= 
dencyi, zmarły ks. arcybiskup Feliński— 
wziął na swoje imię Fredro, stąd też po- 
Jicyń zauresztowała go zuraz u bram Po- 
znania, Innych ostrzeżono, ażeby się wnet 
w tłumie ukryli, skąd każdogo pojedynczo 
zaprowadzono do prywatnego mioszkania, 
Dyliżana powiózł rzuczy TLE któ- 
re wydano im dopiero w kilka tygodni po 
ogłoszeniu amnestyi, 

Nłowackiago umieszozano u pp. Buko- 
wieckich, w domu podówczas dr. Gąsio- 
rowskiego (Piekary, nr, 12, I-sze piętro), 

dzie przebył miesiąc cały do pierwszych 

ni maje. 

O tym toż pobycie jego znajdujemy 
częste i serdeczna wzmianki w listach do 
matki. „Najdroższa moja — pisał d, 24 
kwiotnin 1848 r, — zdziwisa się rapewna, 
odbierając ten list z Poznania; ja sam się 
dziwię, że tu jestem, ġo oddycham powie- 
trzem, którego won dziocinstwo mi moje 
przypomina, żo widzę chłopka polakie na 
wozach i po kościolach. Bóg i Pan mój 
pozwolił mi widzioć to i uczuć. A ja uży- 
wam togo szezękcia, o ile mi jest wolno, 
ważności chwili teraźniejszej uciśniony. 
Jestem tu na gościnia w domu jakby ro- 
dzinnym przyjęty i traktowany...“ 

Wszyscy towarzyszo Sło wackiogo prze- 
kradli się do formujących sią oddziałów. 
Felińaki w bitwie pod Miłosławiem otrzy- 
mał ciężką ranę w głowę, która mu zale- 
dwie w połowie czerwca t. r. pozwoliła 

owrócić do Paryża, Slowacki, mimo naj- 
wre chęci, walozyć nie mógł, bo duch 
tylko był silnym w wątłem nadzwyczaj 
ciele, Oddawna trwająca choroba piersio- 
wa podkopała już byla w zupełności jogo 
zdrowie, wygląd też poety mógł budzić 

odówczas tylko najżywszo współczucie, 

pisała go z opowiaduń Weryhy Darow- 
skiego w pięknym artykulo p. Marya Ko- 
nopnicka *), 

Pozostawał więc w kryjówco swojej 
Slowacki, naradzal się z przywódcami ru- 
chu: Libeltam i BStefuńskim, ekutkiom 
czego niejedno z natchnienia jego się zro- 
biło. 

W krótca potem, gdy groźny rozkaz po- 
lioyi zmusił Słowackiego opuścić Poznań, 
pisał do matki z Wrocławia dnia 14 ma- 
jat. r: 

„Jiedziałem przez miosiąa gościnnie 
przyjęty w jednym domu poznańskim, to- 
raz siedzę w cinpie najętoj u Niemen... 
Jak ptaszok uwięziony patrzę na prze- 
stwory niebieskie, bo wszędy mam rozsy- 
panych braci moich i z każdym choiał- 
bym się widzieć co chwila. Oczy moje lez 
pelne, serce odpowiedzialne przed Bo- 
giem. Mękę wiolką czuję. Co chcialem, 
stało się..." 


*) „Słówko wyjaśnienia” — w Tygodniku Tlustru- 
wanym z r. 1893, nr. 163. 
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Do tych więc czasów i do pobytu u pp. 
Bukowieckich w Poznaniu odnosi się ów 
liat, na czele przytoczony i księga Pisma 
Świętego. Wrażenia, odniesione z tej pa- 
miętnej chwili, któro niezutartą siłą wdar- 
ły się w młodociany umysł i serce, spisuł 
później i ogłosił Julian Bukowiocki, w ar- 
tykule pelnym rzewnego uezucia p. t. 
„Z moich wspomnień o Słowackim” (Dwu- 
tygodnik dla kobiet, Poznań, 1881, nr. 9). 

to jak nam podaje chwilę, gdy po raz 
pierwszy w domu rodziców swoich ujrzał 
Słowackiego: 

„Wracam pod wieczór do domu i sły- 
szą zdumion i zachwycon, że ot — w tam- 
tym pokoju dopiero się rozgościł — Sło- 
wackil Jedna, jedyna ściana między mną 
a poetą. Nigdy poprzodnio oczy moje nie 
padły na takie zjawisko — atu odrazu 
wielki Błownekit Najulubieńszą moją de- 
klamacyą był „Jun Bielecki,“ Kiedyż go 
ujrzę? Przy wspólnej wieczerzy dopioró?.. 
Tak dlugo panować nad sobą niepodobna. 
Pod jakimkolwiak więc pozorom, wypro- 
szonym u matki, idę w poselstwie do alyn- 
nego gościu — a śmiało! Stają w progu — 
pocta w czurnóm ubraniu, wsparty na obu 
dłoniach, zaczytany tak głęboko, ża nie 
widzi, nio słyszy głośnych ukłonów, Sunę 
też ku niemu, poznaję kaięgę, w której 
jego blade, ciemne oblicze, dusza jego za- 
topiona cala — to Pismo Święte. Onie- 
Amielony szepnqłam zleconie, a gdy apoj- 
rzał i odozwał się do mnie, tom nozał, ża 
mu dziecinnie przerywam rozmowę, jaką 
toczy chyba z samym Bogiem —- o Ojczy- 
znie, któroj próg po DE latach po raz 
piorwszy przestąpił z tak silnio bijņoom 
Rorcem. Ogarnęlu mię bojażń i watyd — 
wybiegłem...* 

Tę księgę, wyjeżdżając, złożył Slowa- 
oki w darzo Bnkowicokim, jako „najlop: 
szą po sobie pamiątkę, towarzyszkę od 
lat wielu wierną, która myśli i serco jego 
częstokroć wznosiła ku Bogu..." 

Jeżeli tu słowa, jak pisze autor „Wspo- 
mnień,* wyrzekł Błowaoki przy wręcze- 
niu daru, to powiodzinł prawdą szozerą, 
bo obok dwóch Kochanowskich Biblię 
stawiał na pierwszem miejscu, jako „nie- 
wyczorpanu żródło pomochy,* „jako księ- 
ge, która każdemu człowiekowi w życiu 
towarzyszyć powinna.“ Z listów pisanych 
2 Gonawy wiadomo, żo otrzymawszy od 
Wolffa, minyanarzu angialskicgo, Piamo 
Święto, ozytywał je pa angielsku, a z ra- 
dością donosi matoo 13 lipos 1834 r., że do 
jego bibliotoki przybyła Biblia w języku 

olskim. Wpływ toż Biblii w poezyaoh 
Biowaakie gafa znaczny i przyznawany 
powszechnio. 


Leopold Mtyet. 
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LISTY Z PARTA A. 


a 
Monografia pani des Rómulx o Stanisławie 
Leszczyńskim, 


flia wiola osób, panujących we 
M Fruncyi, zostawiło po sobie tak 
ARF piekno wspomnienia, jak Stani- 
slaw i Murya Tcszczyhacy. Ojcico, posta- 
wiony w trudnych warnnkaoh, bo niemal 
bez władzy (wszystkiemi sprawami woj- 
skowemi i adminiatracyjnemi Lotaryngii 
zarządzał kanclerz Jmdwika XV, de la 
Galnizicros), osadzony orężnio na tronie 
kraju, który żalowuł dawnej dynastyi, nio- 
bogaty jak na króla (pobiorał wszystkie- 
go dwa miliony franków) potrafił ująć 
sobie szlachtę i lud, utrzymać blask dwo- 
ru, z własnych funduszów podnieść oówiu- 
tę, przystroid Lotaryngię wspaniałymi 
gmachami i otrzed wiole łoz. Uórka, na- 
wiedzona utrapioniami, w szluchotnych 
piorwiastkuch znalazła oporę. Zamiast u- 


giqć się i zmarnieć pod brzemieniem ży- i 


cia, zajaśnialu cnotami. 


To też biografów francuskich obojga nia 
brakło, Jeszeza za życia Teake EA 
kawaler do Chevriċres wydał w r. 1741 
„Historyę króla Stanialawa I,“ w dwa le- 
ta później ogłosił podobne dzieło Bolignac. 
Żywoty ojca lub eórki pisali: Aubert 
(1769), Desluviera, Beleat (obaj w 1768), 
Aublel de Mnabuy (1773), Powszechnie 
znanymi i najbardziej rozpawszechniony 
mi ag życiorysy piórw księdza Proyarta. 
Do dzis cieszą się one dużym pokupem, 
Sprawozdania księgarskie, któro przeglą- 
dałem w tym celu, wykazują, że osobli- 
wio żywot Maryi bywa przedrukowywa- 
ny eo dwa, trzy Juta, 

Istnieją książeczka dla ludu i dla mlo- 
dzieży o „dobrym królu Stanisławie” i o 
żonio Ludwiku XV. W 1870 zaś brzbinu 
Armailló usiłowała dać naukową biogra- 
fe Maryi. 

Poważną próbą w tym kierunku jest 
przen markizy dos Reaulx (De roi Slani- 
alas et Marie Leozinska, Paryż, 1896, Plon). 
Sympatyczny ona także dla swego nuatro- 
jm: chociaż sprzymierzeńcy sarmaccy stra- 
cili teraz względy Francuzów, pani da 
Rówulx zostala wierną tradycyom, Nie- 
którzy gorliwi historycy usiłowali w osta- 
tnieli czasach nwłaczaó pamięci Loszozyń- 
skiego, nutorka odpiera ich wywody. 
„Zbicio nieprzychylnych zdań a królu 
Stanisluwic—mówi w przedmowie—uwa: 
żam za spłacenie długu i patryotyzmowi 
lotaryńskiomu i miłońci ku moim przod- 
kom,” 

Bo już jej babka, pani Saint-Onón, uu- 
torka kilku dzieł dla młodzieży, pisała 
w owym przedmiocie. 

Znacznq zulotą, którą należy podnieść 
na wstępie, jest zyspolanio biografii ojca 
i córki. Hołączoni byli tak serdeczuń przy: 
jaźnią, czerpali z niej tyle sil, w ieh życiu 
niemqconem prawie przez burze polityki 
wzajamna odwiedziny i a 
grały tak wybitną rolę, że aplecumie icu 
żywotów jest psychologicznia wioleo uzu- 
saddnionem. 

Cisza, w której oboje żyją mimo intryg 
iwojen dokoła, obopółnu ukłonność do 
kontemplaoyi, każą ich biogrufowi atad 
się głównio psychologiem. Od r. 1734 me 
masz w ich istnionin wybitnych zajść zo- 
wnętrznych. Poczynu jo zuleguó jedno- 
staj ność, slo jednostajność ta jest pozor- 
ng. Bo jeśli w dloni Stanisława nie błyska 
już miecz, jeśli Murya po ustąpioniu swa- 
go przyjaciolu, księciu Burbonskiego, tra- 
ci wsaolkie widoki wpływu nu rządy, ża 
to oboja wchodzą w siobio i osnawają się 
przędzą miłości chrzościańskiej, filozofii 
i sztuki. Ten stun duchowy odsłania uda- 
tnie autorku. Zbiera drobne rysy, anogda- 
ty, wyjątki « listów, urywki z pamiętni- 
ków i tak niopostrzeżenie wywołuje dwie 
sympatyczne postacia, 

Zaczyna od młodości Stanislawa, ala 
zbyt szybko przebiega okres, popraedzu- 
jacy jego przybycie do Alzacyi. Pobyt 
w Wissemburgu, awaty króla francuskie- 
go opisano sq wyczerpująca, na podstawie 
nowych badań. Zatrzymuje się długo przy 
charakterystyce Maryi, ozomu pańwięca 
siedem rozdziałów. W ósmym i dziewią- 
tym mówi o ponownej elekcyi i o ucieczce 
z Gdańsku. 6d osadzania Leszczyńskiega 
w Lotaryngii charakter psychologiozny 
książki zarysowywa się jeszcze silniej. 
Autorka, rozmiłowana w swoich poata- 
ciuch, kreśli doskonała obraz rządów Sta- 
nisława, dajo apis jego fandacyj, praod- 
stawia życio na dworze w Naney i prze- 
chodzi następnie do córki. 

Od czasów Proyarta, a nawet hrabiny 
Arraailló, ogłoszono w języku francuskim 
dość wielo nowych materyałów do ich ży- 
cia. Korzysta z nich pani Róaulx. Jak 
sympatyczne strony odaluniają np. liaty 
Maryi do jej przyjaciółki, księżny Luynes! 
Nio ezuć tu nigdzie królowej, wszędzie 
serdeczność i przywiązanie. Chwilami 
1 błyska humor, tem milszy, sejpochadzi 


A 


Szczyńskiogo. 
== A 


n 


2 cziaów, kiedy ciorpionia fizyozno dotkli- 
wie dolegaly piszącej. 

„Dziś obchodzę rocznicę szezlągową, 
nie taka smutna, jak zaszloroczna,” 

Nu wiadomość, że księżna chora, po- 
wiada: 

„W głowie mi się mąci... Przyślijcie mi 
dokladne wiadomości, czy to ospa? Trzeba 
polać natychmiast kuryara do doktora 
liaycnx. Nie wiem jnż, co piszę, tak jes- 
tem wylękniona.* A gdy księżna wyzdra- 
wiała (7 styczniu 1751), również odzywa 
się do jej mężu: „Z ralej duszy lączę moje 
dziękczynienia z Pańskiemi i dziękuję 
Bogu codvień, 20 wrócił mi ją, że ją zacho- 
wal, To podurek, za który będę wdzięczną. 

„Foutaincblenn nienawidzę; gdybym 
miału tak nienawiętnego bliźniego, bała- 
bym się bardzo o swoje zbawionie.” 

Jak zuznaozylem, pani Róunlx odpiera 
niono Leszczyńskiemu. Hra- 
i Iuussonvillo, autor „Hiatoryi 
przylączonia Lotaryngii do Franeyi“ od- 
zywał się złośliwie o życiu dworskiom 
w Nancy. „Moralisty / mówi autorka — 
mogloby ono nie zadowolić, alo życie na 
dworach osiemnastego wieku bylo waze- 
dzie jadnakie, W Naney lepsze od innych. 
Jak najmniej jochlebsiww, juk najwięcej 
swobody." 

Wobuc przeważającej roli wspomtniane- 
go de Galaizieresu trudno liczyć na karb 
Stanisława oharczanio lndności podatku- 
m. Itu zapobiegał on, ile mógł, lecz jego 
xięć za wiele potrzebował, aby ałarhad 
teścia, Niektórzy rurzucujił wraszcio To= 
nzczyńskiemu, ża rozebral kilku starych 
końciolów, wznosząo na ich miejscu nowo 
nNiustoty — objaśnia pani Rósulx — za- 
miłowania do aturoswiuczczyzny nio bylo 
wówczas, a jeśli Stanisław budował, da 
tego zawsze z wlusnoj kieszoni, to należy 
mu się wdzięczność, I znalazł ją prawie 
u wszytkich,” 


Przy koncu dzielw znajduje się dodatok. 
Zawiera on część matorynlów do biogra- 
fir. Są tu xtrogl dano Marvi przez oj- 


ea w el.wili slubu, wybór maksym Stani 
nislawa. opis grobow Maryi i królu lotn- 
rynskiega piętanścia listów do niego ad 
wludców varopejskich («podobiznami pod- 
praw), wyknz findneyj i głównych uray- 
dzen w Lotaryngii. Dziesiątki szpitali, 
szkoły i zaklady nunkowe w Toanowilu, 
w Nancy, w Bargo i w Commercy, Sto 
osterdniaści tysięcy funtów na funducyg 
du porutowanin kupeów w przykrem po- 
lożeniu mujątkowem. Trzysta tyaięcy ua 
tukyż instytacyę dla włościan dotkniętych 
Kradem., pożarom lub zarazą, ZE8,000 na 
zalozenio bezplatnoj izby porady prawnej 
w Nancy, 220,000 na magazyn zbożu mu- 
jący rstować Ind w razie głodu, 150,000 
na towarzystwo litoruckia i bibliotokę 
w Nancy, 35,000 na katedrę filozofii tam- 
foa wielo innych. 

Glownie szlo pini Rówulx o przedsta- 
wienio rządów leszczyńskiego w Lotu- 
ryngii i o skreślenie żywota Maryi, Z za- 
danis swego wywiązała się bardzo dobrze. 
Korzystulu z nowazych żrodoł, ogłowiła 
nawet część dokumentów niedrukawa- 
nych (np. listy Maryi do kardynała Flou 
ry). Książkę napisała r talontom, zadawa- 
la ona wymaganiu nankowo i litarnckie, 
a czyta się z przyjemnością. Alo żo trudno 
jest traktowić o Polaku, do togo tak zna- 
czną rolę grającego w dziejach ojczyzny, 
nio sięgnąwszy do tej roli, więc ograni- 
czenie się źródlami franeuakiomi pocią- 
ne nieco ujemnu następstwa. Obraz 

ylby zyskał nu polni, gdyby puni Rówulx 
na podstuwio dziol polskich była wystu- 
dyowała ozas przed wyjazdem z księstwa 
Dwóch Mostów, potem ponowną olekcyę, 
niedokładnie przez się pisaną. W duszy 
ojca i córki tyla myśl o rodzinnym kruju, 
należało to zaznaczyć w zarysie psycho- 
logicznym, Takża potrzeba było zastano- 
wid się nad działalnością literaeky Lo- 
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Być może, że w przyszłosci autorka u- 
sunie owo wadliwości, W ten sposób 
zwiększy wartość działa i w teraźniejszym 
jego stanio connogo. 

IF. Bugieł, 


poz 


SYMBOLISTA GRECKI. 


© zupołniobył nieznany w Awie- 
cio literackim — w świecie, o któ- 
©. rym w atosunku do tlumu dusz, 
kręcących się, jak nikłe mruczące muchy 
w popiele szarzyzny i oschlości życiu po- 
wszednio - fachowego, możnaby powia- 
dziać, żo jost ogniskiem światła mglawe- 
go. stosem ognia rozpalanego na opusto- 
Szułem ściernisku pod monatonnom, sza- 
rem, płakaiwom, nizko nad głowami zwia- 
szującem sig niebem życia, świutlu 
i ogwa, któro pruwie nie świocą i nio 
grzoją, chociaż skupiają dokoła siebia ciż- 
by jałowych dusz, z których każda podo- 
bna jost rozczochranemu snopowi iskier 
zimnych, rozsypanych z gardzieli parowo- 
zu przod oknami mknqcych wagonów, na 
tla mroków nocy — i w tych mrokach sa- 
mapas, bozradnio gasnących. Nio znano 
go dlugo w tym kwiecie, A nazwisko tego 
kyna (irocyi — Ohristomanos — mniejby 
joszeza mówiło, niż jakiegoś Diamanto- 
panloss, gdyby nio to, ża wprzód był nau- 
czycialem literatury w aryatokratycznom 
gimnazyum „Thorosianum,“ a potem lsk to- 
rem nustryackioj cosavzowoj Klżbiety, 
m który objechał Hiszpanią, Włocky, wy- 
dopta? Tyrol, której pokazywal cuda Tel- 
lady. Za jogo to rady coswrzówu zbudowa- 
ła na Korfu nroczy zamek „Achileon.* 

Alo oto niodawno wystąpił Obristoma- 
nos w roli lektora publicznogo. Przeczytał 
kilka swoich utworów lirycznych. Na try- 
bang wszodl szczuply, o wązkiej klatce 
piorsiowej, chorawity mlodzienien—i nio- 
poczesnym głosom skrowronku, cicho, bo- 
jażliwie, lecz uroczyńcie apowiudal się 
z tajników swoj modostępnej w rdzeniu 
dla siebie samego i dla innych „jaźni.“ 
Jakis niezwykły, czy może tylko zapo- 
mnitny po zs progami mlodośei blask pa- 
dat na rzeczy, o których śpiewał, bo w a- 
tacznjących go, zwiędłych, znażonych 
gwarem bazurów i sojmów duszach mio- 
szazuńskieh słowo jogo zbudziła oddźwięk, 
To „łuszyczki* drgnęły, bo poeta im anad 
w ezczej próżni życia wywołał nikuńycy 
miraż „enja utraconego“ i rozplywijąoy 
się we mghich niemocy zarys aiużki, wio- 
dqcej do zaklętej krainy „życia wownętrz- 
nego“ — do psychy, której atan, wyraza- 
jno się stylem Mueterlinka, podobny ;ost 
„postojowi chorych na lące..* „Wszy- 
acy — powiada ktos — podali się naprzód, 
nie przopuszczają uni jednego dźwięku, 
śledzą naj mniejsza poruszenie poety, anaj- 
duja się pod nioprzepartym krokiem słów 
jego, porywających jak molodya słodka .. 
fskohczyl, i każdy mimowoli pytu siebie, 
w czem się kryje tajemnica tego czarn? 
Wazak mówil o najzwyklojszych przed- 
miotach, o radaści na widok kwiatów, 
o jaskrawym blasku słońca, To są odwie- 
czne, atare rzeczy, ula kiedy on o nich 
mówi, zdaje się, że dostają nowego bia- 
sku, nowego wdzięku, niepodejrzywane- 
go przed tem. Tak mówałby ten, ktohy 
ujrzał świat boży poraz pierwszy. I w tem 
sila jego. Jożoli on mówi o piękności fioł- 
ka, to z takim zachwytem, jak gdyby go 
dopiero oo ujrzał, naglo rozkwitłogo. I ta 
młodość uczuć jost w nim tem, co nas przy- 
kuwa. On nas, znużonych mioszkańców 
stolice, przeistacza w dzieci, która się za- 
chwycują kazdą brzozą, każdym obłacz- 
kiem różowym. On nam wraca niewin- 
ność lut dzionięcych i sdejmuje z nas brze- 
mię lat przożylych, myśli ciężkie, zjadli- 
wu doświadczenio.* 


Z powodu tej wlaściwośni muzy Ohri- 
stomanosa przyataluby mu nazwa poety 
młodości. Nio wiom, ile w tom uniesieniu 
jest przesady, ozy możo i historyi schną- 
cych sere mieszczańskich, które, zbłykane 
w puszczy rzcozy i skute z „bognotwom 
narodowom,* lukuą kropelki ożywozej ra- 
sy niebiańskiej -— a ile istotnej siły i rze- 
ezywistego czaru, które zdradza pocta 
w słowie. Nie wiom, bo nie byłem wapól- 
biosiudnikiem owoj pierwszej, zgotowa- 
naj przez niego „duszom znużonym* uezty. 
Ale powno wyobrażanie o tym pocieszy- 
cielu „moriturów* może dać kilka liryk, 
zamieszczonych w wiedeńskiom czasopi- 
smio Pie Zeit. 

Oto macio jedną z tych czar polnych 
voktaru odkupioni, któro Christomunos 
przystawia do ust spalonych brudną żą- 
«lzy: „Jak my będziomy się kochali.“ 

„Będziomy się kochali w zmierzchu, gdy 
dzioń akona. 

Będziemy się kochali w staroj samotnej 
komnacie opuszezonogo zamku... Zamku 
porzaconego w niemym rsapomnianym 0- 
grodzie. , 

Ty będziesz niedziała na krześle złotem 
i mieć będziesz na sobio szaty jodwabno 
barwy zblaklego bzn, 

Glowa apooznio na poręczy lerzosla, na 
bladą przeźroczystą twarz spaduć ci będą 
zagaslo złote falo włosów... leniwie spadać 
będy w znużanin wieczora.., 

Twoja oczy umotystowo rozohylą się, 
jak dwa kwiatki mistyczne; będą siały 
áwiatlo, podobno rabinom lampy złotej... 

W białych, kruchych rączkach trzymać 
będziesz lilię amuklą — białą lilię duszy 
awojoj, I dnsza twoja wydychać będzie 
białą modlitwę ku ciemnościom nocy, tam, 
dzio w mroku drży niewidzialnie gwa- 
żdzik... 

I w srobrzystych pasmach aromatu o- 
ploty ceiobia dlagimi, lodwie słyszalnymi 
«lżwiękami wspomnioniu — tak jak gdyby 
ruszok musnął strun stsrych... 

Alo ja będę u stóp twoich, Będę patrzał 
na ciebio szoroko rozwartoemi oczyma 
i zwolna umierał...“ 

Istotnie bijo z togo kielicha symboliki 
norca paoty chorobliwy, ala i dziwny jakiś 
czar. To jost liryka jakiejś niemocy, ja- 
kiogos konania, lecz bynajmniej nio mlo- 
dości. A oto macie joszczo inny kwiat, po- 
dobnoj woni: „Ogród zapomnienia,“ 

„Otwioram wrota duwno minionych 
czasów i wkraczum w zapomniany ogród— 
w blady, blizki śmierci ogród zapomnie- 
nia... Ścieżka, uśoielona złotom listowiem 
ubiogłych radości, martwymi liśómi da- 
wno już zmarłych rudośoi.. Krzewy rza- 
dzioj osypuno różami bialomi, cicho i zwol- 
na opudsjącami; wciąż jeszezo spadają 
platki wolna jodon za drugim na ziomię, 
To — stopniowo gasnąco spojrzóniu prze- 
azłości, To — uśmiech wiecznie placzący 
na ustuch wybladłych.. Ale nromat ich o- 
ciężało, jak slabo dźwięki skrzypiec, wzno- 
ai się w górą 1 kropla zu kroplą przenika 
w moją znużoną duszę, juk zwolna kona- 
jnco dźwięki. A ogród tarasami ciągle 
pnie się coraz wyżej, corzz duloj, i różo- 
we krzewy wznoszą się coraz wyżej, wy- 
żej: one się owijują o balustrady marma- 
rowo, okałające tarasy, kryją zczerniaele 
z wieku boginio idoalów, któro wciąż je- 
szcze z ntrąconemi rękami kroślą w po- 
wietrza postacie fantastyczne i uśmiecha- 
ja się przytom — zustygłym, astywnym 
nśmiochom, Krzewy różowe o białych pła- 
czących różach owijają się też i o wysmu- 
kło, czarne cyprysy, 1dące w dlugiej aloi 
długim szeregiem. Procoaya westehnień 
okrytych kirom. 

Daieko, w dali zagasłych wieczorów, na 
sinem łonie niemocy drzemią stawy, śpią 
oleandry ciemno w cystornach marmuro- 
wych... I w głębi sennej wody toną w slad- 
kioj drzemeć nonufury, a nad zwierciedla- 
nq powierzchnią z cicham drżeniem schy- 
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Ju się kielich irysu... A ponud tem wszyst- 
kiem fruwaj duże czarna ważki i zielone 
koniki polna o szklanych skrzydłach, boz- 
dżwięcznie, jak w uśpieniu. I z wodnej 
powierzchni milczenia wzbiju się cichy, 
drżący szum, jakby żałosny dreszcz arf 
zumiiklych. Alo w aloi cyprysów nio m- 
szy się ani jodon cień — i tajemnica roz- 
postarla nad nią skrzydła. 

Krokami bezdźwięcznymi wolno idę da- 
lej — po białych liściach róż, zalegujących 
ścieżkę. Wolno idę naprzód z rozpostarte- 
mi rękoma, wślad z awoją tęsknotą, któ- 
ra, chwiejna, stąpu cyprysowij aloja wost- 
chnień, coraz dalej pod górę—ulejq west- 
chnień milczących. Szata jej — mobieski 
welon mgły, a z pod niego, jak perły, to- 
cza się lzy róż kn zdrojom srelrzystym, 
W jej dlugich wlosach migoczo wilgoć, 
Jak światło gwiazd, i, tak migocząc, ście: 
ku w niomoc ciszy. Włosy jej zudziwiują- 
co są długie i tak dziwnia wilgotne, A ja 
myślę, że tak sq dlngio, iż mógłbym 
owinąć ja wokoło swoj szyi; myślę, że ono 
tylo mają wilgoci, iż mógłbym w mej n- 
topić się... Tęsknatn, slaniujje mę, oddala 
oda mnie, a ju idę za nią z otwartemi ru- 
mony, ona boja przede my, « ja Froczę 
ża mą, Towsrzyszy nem blado skrzy peo” 
wę dźwięki róż białych i echo drzenio 
stawów, zamiorująca dreme.. 

Dosięgumy szczytu, gdzie sią kończy 
aleju cyprysów, gdzia westelinionin za- 
marly. Nie widzę już Tęsknoty! Ale w glg- 
b dostrzegam niebo, dawno blado turki- 
sowo niobo, a pod niom, w promioniuch 
purpurowego slaneu iluzyj, płonie miasto, 
nad którem unosi się blękitny obłole cho 
ru dzwonów... Achl poznaję to miasto: 
to — moju mlodość! A ten oblok wezbru 
yka dzwonów to mojo chwila 

I dźwięki te apływnję razom 
mistyczne, a miasto pogrąża sią 
w to jezioro — jezioro rozczarowań. Ala 
na gładkiej toni żulu ślizgu nig toruń 
łódki marzeń, u w nich — mujuczeją mar- 
two obrazy moich pozidan zgasły ch w mlo- 
dości... Widzę, juk zwolna oddalają sig. 
odchodzą... nikną.. A wtedy poehylu się 
nadomnĄ Tęsknota — uiowidzialna Pe- 
aknota. Przyciaku mnio do piersi swoj 
i zagląda mi w duszą ziolanemi, jak chło 
dno światło księżyca, oczym I moja 
duszu powoli rozpada sig — jale biala ró- 
ża. Dusza mojn roni platki, wciąż jeszcze 
jako biuła róża,..* 


Zya. Pietkiewicz, 


R 


JULIAN ŁĘTOWSKI 
(WSPOMNIENIE POZGONNK). 


++ 


Pożegnano go z żalem szozarym, jako 
dobrego czlowiekę i zdolnego pisurza. 
Przez trudności życi szedł samodzielnia, 
przebojem. Rto widział takich ludzi, kto 
patrzał na tą wieczną nturczkę z nieprzy- 
Jaznymi wuronkum rozwoju duchowego 
1umyslowego, ten może ocenić, ilo się 
tum ściera energii i zdolności. Julian Eg- 
towski (Wladyslaw Książek) nio szedł po 
wygodnych szlakach bytu. Od dzieciistwa 
przedostawui się wązkiomi dróżkami, 
prowudzycemi x niziu ku górzo, od której 
ciągle musiał zbuezać. To toż zanim swo- 
jo utwory ujrzał w druku, pierwcj sum 
pozunl kusztę i czcionki drakurskie, Zn- 
nim stnł się nowelistą, poetą i uutore m 
prao scónicznych, był zecerem, W r. 1877 
na konkursio krakowskim odznaczono je- 
go sztukę p. t. „Uroki.* Wkróteo potem 
wyszedł z pod jego pióra drugi dramat 
p. t. „Izrael na Puszczy,” równioż wyróż- 
niony w roku następnym na konkursie 
kawskim. Po nich ukazał się „Firduzi,“ 
niepospolity obraz dramatyczny. Inne je- 
go utwory sceniczne, poazyo i nowele zy- 
skuły powodzenie. W tece zostawił po- 


wieść p. t. „Żona Nuchima* i cztery sztuki 
ramatyezne, niedokończone. Tom więcej 
płodność jego trzebu podziwiać w tym za- 
kresio, że w ostatnich lutach zaprzątala go 
aca dziennikarska, wealo nie vapo 
jaca do twórczości. Opierał się fali 
drobnych spraw codziennych, ale nie mógł 
się oprzoć ciężkiej niemocy, która go na 
kilka miesięcy przykuła do łoża i wreszcie 
przorwała młoda a dużo joszeze obiecnją- 
ce życie, P- 


FABRYKA I RZEMIOSŁO. 


. 


Tulutn-Baranowskij 
Ta miosięcznków rosyjskich *) za- 
+2. mieścił świeżo prucę, poświęconą 
dziejom drobnogo przemysłu włościuń- 
A w lłosyi, oraz jogo stosunkowi do 
prodnkcyi fabrycznej. Nio chodzi nam 
o przytoczone tum szozególy | fakty cha- 
raktoru czysto miojseowego, ktora są dla 
nna względnia obojętna. Rozpruwka zu- 
wieru jednak w sobie powne rzeozy, po- 
simslające charakter szorszy, teoratyczny. 
Wprawdzie dlu znawcy stosunków oko- 
nomicznych, praca M. Tuhann;Bmanow- 
skiego nia odalunia nowych widnokręgów. 
Objuwy, które on opisnje, badano jnż 
w Niemozoch i położono: tam z edy moon 
nacisk nu ich istnionio, Atoli przemysł 
domowy włościnnski nigdzia w chwili o- 
beonej nie posiada rysów tuk muimion- 
nych, am nia przybrał tak znacznych roze 
miurów, jak w Rosyi. Ź tego powodn 
sprawdzenie tam pewnych faktów rozwo 
jn ekonomiesnogo Europy znohodniej 
i wykazanio, że, na przekór twiurdzoniom 
dotychozusawym, są ono zjawiskiem po- 
wszochniojazom, zaslugują na nwagą. 
J właaniu to zadania podjnł wutar, któro- 
go nazwisko tylko coymy wymienili. 
Przemysł włościanaki w Rosyi, zdaniem 
więleszości pisarzów, zubiorująoych gloa 
w tej kwostyj, wytwarzał się zwolna. Wy- 
konywany w rodzinie wlościańskiej na 
wlasne potrzeby i co zn tem idzio doryw- 
czo, zunieniuł się w juj rękach z biegiem 
czinu na Źródlo stulego i systematycznego 
znrobku, raaszerził na only okolicę, aż 
wroszcio, zo ajawioniem się pośredników, 
zdobywał dalszo rynki i zaczynał dla mel 
wytwarzać. Uważano go wigo newskroś 
za wytwor zupobiegliwości damowej i, 00 
do początków swoich i pochodzonia, oraz 
natury istniejących tum stosunków, prao- 
oiwstuwiano wiolkiemu przemysłowi. Ro- 
dowód ów jest słaszny, wo nigdy w takich 
rozmiarach, jak mniemano dotychozas, Ze 
studyów wymienionego powyżej okono- 
misty okazalo się, iż wiola gułęzi przemy- 
aln domowego wiejskiego, w taj liczbie 
kilka naj ważniejszych, powstalo nio w spo- 
sób wakazuny, alo rozwinęły się na gru- 
zach fabryki: wielki zaklad upedł, Inb do- 
kladniej, rozpadł się na warsztaty domo- 
wo, Ewolueya stosunków okononiicznych 
odbywała się tum drogą osobliwą, Zu- 
miust fabryki zjawialy się drobno war- 
sztuty, których właściciela pracują w win- 
snej chacie, posługując się przej Żony 
i dzieci. Z początku brali oni matoryał 
z kantoru, który zastąpił dawną tubrykę. 
Ale ten i ów z pośród „kustarów* zaczyna 
sumodziolnie nabywać mutorysł surowy 
i zamieniu się nu wytwórcę, nnjzupełniej 
niezuleżnogo. Winuismy jodnak dodać, iż 
rozwój ekonomiczny, w puwnej porzo dzio- 
jowej” rozlożywszy fabrykę na wursztaty 
domowa, obecnie rozpoczął działalność 
wprost odwrotną: zaczyna skupiać war- 


jednym 


*) Nowoję Słowo, zeszyt kwietniowy. 


sztaty w coruz większych zakladuch i za- 

miast pracy domowej stwarza fabryki. 
Zwłaszeza przemysł wyrobów bawał- 

nianych dostarcza wzorów bardzo chura- 


ktarystycznych. 
Mianowicie w w. XVIII w toj gałęzi 
produkcyi przeważały i nawet jedynie 


istniały wielkie fabryki. Byt ich przecież 
trwa bardzo krótko. - Dokołu każdego ta- 
kiega zakładu, jak grzyby po doszezu, wy- 

aja drobuć warsztaty tkackio, posłu- 
jaco się tylko prucą członków rodziny. 
Współzawodnietwo z toj strony zaczyna 
niebawom dawać się we znaki fabryce, 
która nia możo wytwarzać produkta tak 
tanio i upada w nierównej waleo, Wielki 
zakład był tylko szkołą, w któroj włościa- 
nio poznali tajemnica pewnego procadecu. 
Wielcy przemysłowcy nsiłajn sapobiodz 
ujomnym skutkom takiej rywalinwcyi. 
Zwracają się oni z prośbami do rzydu, a» 
żeby powstrzymał rozwój przomydłu wło= 
kciańakiego, podkopująycego się pod pro- 
dukoyę tubryczną. Żądaniw to nio uduosziy 
skutku, poprostu dlatego, 20 skurżiycy nie 
umicli wsłewaać srodkow pomocy. 

M, Tuban-Baranowskij poszukujo przy- 
ozyntogo z pozoru niapruwidłowego rozwo- 
jw przcczycogo wszelkim powszechnia 
przyjętym poglądom, iż pracu ręczna nie 
zdalna jost stawiać trwalego oporu razwi- 
jającomu się wielkiemu przemyslowi, Po- 
dzielając przytoczone zdanie, oświadcza on, 
żo tego rodzuju objawy wyjątkowo hynaj- 
mnioj nie zadają, klamn zasadzie ogólnej. 
Piorwatno fabryki byly w granmo rzeczy 
rękodzielniumi, tj, zakludnmi, opieruj;ycy= 
ai się na ręcznoj pracy najemników, Te- 
chnika byla tam bardzo nieskomphkowa- 
nk, podział pracy zaś bardzo mało posu= 
nięty. Numa przodsiębiorstwa tukio, a ilo 
biorzemy Rosyg, nio byly konieczności 
techniczną, ule tylko społoczny, tj. ukaza- 
ly się jako nasladownietwa wzorów xn= 
granicznych, możliwo jadynio pi 
siudaniu bwrdzo znacznego kupitału. 
różniąc sią minadto od warsztatu doma- 
wogo ca do toehmki, mogly roapnasć sią 
ono na zalludy drobno włosemskio, ozo- 
go też nio omieszkały zvobić. Minly ona 
jodmy tylko rolę do spełnieniu: saznaju- 
mioniu spoleczenstwa z pownomi niezna* 
nemi lab nierozpowszochnionomi formna- 
mi produkoyi; goły zań to nastąpiło, mi- 
sinły one ustąpiu miojsen współaawodni- 
kowi, stojącym cu do toehniki na tym mt- 
mym poziomie, uutomiast lopioj uposużo” 
nym pod janymi względami. Rozpoczęło 
się panowanio produkeyi wlosemnskiej, 
póki waranki wytwarzania i wymiany 
nie uległy zmianie gruntownej. Skutkiom 
wzrostu rynków i wspóluwodnictwa wza- 
Jemnego, ceny towurn spadly i wytwórch, 
pracujący w domn, znalaz! wię w zalażno- 
sei od pośrednika. To doprowadailo do 
powstania kantorów, z porzątku biorg. 
oyob tylko towar od włościanina, z bio- 
giam czsu zań dostarozujących mu mato- 
ryaln, Samodziolny producent zmienił aig 
zwolna na najomniku, pracnjącogo n sio- 
bio w domu, Wreszoie, postęp techniczny 
namiast pracy ręcznej, wzglednio prostych 
a tanich warsztatów, wprowadził maszy- 
nę — narzęwzio, x kanieczunści wymaga- 
jące zraeszowa! większych gromad praco- 
wników pod tym samym dachem i pod 
rozkazami tego samego pracodnwoy. 

Tak wyglylują fakty, przytoczono przez 
M. T. Baranowskiego, oraz wywody jego. 
Możnaby do warunków upadku rękodziel- 
ni dodaó jeszeze jodon czynnik bardzo wa- 
żny, co do doniosłości jego jednak nie 
mamy wyrobionego aqdu z braku odpo- 
wiodnieh danych. Jest to mianowicie nio- 
dostateczuy rozwój środków komunika- 
cyjnych. Wielki zaklad musi posiadać 
stosowne rynki, tj, dalokio. Dopóki niema 
więc w lcruju środków taniego, prędkiogo 
a masowego przawouzu, działalność jaga 
jost ograniczona. Przemysł ORA irze- 
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encyi se strony maszyn, pólci nie powsta- 
ng rozlogla środki komunikacyjne. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że przeprowa- 
| dzonio drogi Syberyjekiej zada swojskie- 
mu rzemiosłu cios dotkliwszy, aniżeli nie- 


jeden środek, na który tak gorzko narze- 
kują nasi rzemieślnicy. Mniejsza zresztą 
oto. Autor rosyjski nie dotknął przecież 
jeszczo jednej strony wapolzawodnictwa 
pomiędzy wielkim a drobnym przemy- 
slem, na którą rzucają ciekuwe światła 
fakty z dziejów rozwoju Niemioc. Tam, 
w górach Turyngii i w Voigtłandzie, prò- 
bowano zułożyć fabryki cygar i innych 
wyrobów, lecz zubiegi kapitalistów nie 
xustały uwieńczone odpowiedniem powo- 
dzeniem. Zalożono fubryki po kilku latach 
upadały i zwyklo zamieniały się na kan- 
tory. w których okoliczni włościanie o- 
trzymywali surowy matoryai i oddawali 
gutowy produkt. Odbył się ten aum roz- 
klad, jak w Rosyi, z ty tylko różnicą, iż 
| technika byla niekiedy bardziej posunię- 
ta | skomplikowana. Niedaleko spogląda: 
jacy w przyszłość przyjacielo wloscianina 
i kultury włościańskiej może gotowi oio- 
szyć wię, iż wieśniak dostuł rabotę; mora- 
lisci zas zdawkowi, ża zamiast wysypiać 
się zimą, będzie pracowal i nie demarkli- 
aowa] się. Toorotycy drobnomieszozańscy 
mają nowy powód do tryumfowania, iż ży” 
cja zadalo klam „owolucyi kanpitalistycz- 
nej“ itooryi „doktrynerów* i wyknzało, że 
centralizncym i fubryka musialy upako- 
rzyć się przed pracą ręczny, Niastety, 
upadek ów fabryki bynajmniej nie joat 
objanom zdrowego postępu, lecz jodynia 
zubugniemu społoczaństwa, któro war- 
stw najemników miejskich powita z prze- 
kleństwom na natach. Fabryka upadla 
pod naciskiem Wandalów! Dopóki musi 
posłagiwać się ona pracą najemników, ci 
nawet otrzymuje nizką płacę, winni j 
uzczo tylo dostać, użeby utrzymać aię, 
Nadto zorganizowuni przez sam tryb pro- 
dukcyi, neza się oni niabawom przeciw- 
dzinłać zbyć daleka idącoj zniżeo zarob- 
ków. W zupałmo innem położeniu są tacy 
pracownicy w domu, biorący matoryul 
z kantoru. Po większej części sq to wło- 
ściania malorolni, którzy posiadają chatę 
wlamną i jeden i drugi zagonik pod kurto- 
flo. Grunta nio wystarczają dlu wyżywie- 
mia rodziny, która musi więc szukać za- 
robku postronnego, tymrzusom o pracę 
bardzo trudno w górskiaj, jalowej okoli- 
cy. Założono w gòrach fabrykę. Włościu- 
nie gotowi są w niej pracowaó za bozcen, 
tj polierać za pracę całodzienną nio ty- 
le, ile powinien otrzymuć wolny naje- 
mnik, mający dziesięć palców majątku, 
mle tylko tuką kwotę, która pokrylaby 
niedobory rodziny, pozostające po otrzy- 
muniu dochodu z niewiolkiego kawałka 
ziemi. Skutkiem tukiej rywalizacyi placa 
npada i robotnicy, którzyby się z moj tyl- 
ko utrzymywali, musieliby opuścić okoli- 
cę i szukać zarobku gdzioindziej, Owe wy- 
marzane przez idoologów chłopomanii 
parcele stają się tylko źródłem zwiększo- 
| nych zysków kapitalisty i zwiększonoj nę- 
dzy proletaryatn wiejskiogo. Nadto przy- 
kuwają ona nędzarzy do ziemi i stwarza- 
ją stały zbiornik nizkiej kultury, takich 
| aumych potrzeb i zarobków. 
Atoli rozwój okonomiezny w okolicy 
malorolnej nia poprzestajo na obniżeniu 
zarobków najemników fabrycznych. Ju- 
żeli poszukujących zarobku jest tam buar- 
dzo wiolu, technika zaś procederu nie jast 
zbyt rozwinięta, naówczaa ten i ów wlo- 
ściunin stara się dostać pracę do domu jo- 
Bzcze za niższą cenę, licząc, że prócz sio- 
hie zaprzęże do niej dzieci i wogóle całą 
rodzinę, tj. £o da fabrykantowi za tę aami 
płacę duloko większą ilość pracy, która 
może ciągnąć się w domu godzin 16 i 18 
na dobę, niokontrolowana przez inspekto- 
tat fabryczny. Każdy taki wytwórca pra- 
tuje w własnej chacie, nie komunikując 
1ię z innymi, i wolna konkurencya przy- 


biora charakter rozpasany, niezmiernie 
zgubny dla wytwórców. Naturalnie, wo- 
boc takich warunków, fabryka istnioó 
dłużej nio może i rozkłada się ostatecznie, 
Na jej grnzach tryumfuje „kustar“ i cieszą 
się naiwni roformutorzy społeczni, za ni- 
mi zaś ukazują się nómiochnięte widma 
nędzy i ceiemnoły, nadmiernej pracy 
i przymocowania czlowieku do miejsca, 
niezaradności i rozstrzelonia... 


W. 
bad D A DUL 
4s 
Zawiercie. Około szpitala fabryki akcyjnej 
strażnicy stoczyli bójkę z bandą złodziei, W po- 


tyczce zabity został Żandarm Krykliwyj, rany 
odnieśli: strażnik Usow i stróż z fabryki ukcgj- 
nej Miszta. Arcaztownno Borysiewicza i Jego cze- 
ladnika, Miejsce zbrodni oglądali: prokurator 
z Piotrkowa, sędzia Śledczy i knpitan żandar= 
meryi z Częstochowy, ornz naczelnik straży 
ziemskiej z Będzina, Energlczne śledztwo w toku, 
Wiadomości te podaje Wiek. 

Mińsk. Korespondent Gazety Polskiej do- 
nosi, iż bardzo świetne interesy zrobili w tym 
roku nabywcy lasów powittzensteinowskich £ p. 
Polakiem na czele w okolicy zwanej Staro Dro- 
gi. Rzeczonu kompania kupców lośnych wybudo- 
wała w r. z, własnym kosztem odnogę kolejawą 
od stneyi Osłpowicze kolel Libawiko-Romeń- 
skiej do wyżej wspomnianych Starych Dróg. 
Odnoga tę od stycznia r, b. addano dn nżytka 
publicznego. Ma ona długości wiorst 40 1 prze- 
chodzi przez okolicę, gdzie eksploatacya leśna 
w całej jest połni, To też ruch towarowy był 
bardzo wielki. Mnóstwo drzewa przewieziono do 
Libawy i Rygi, W dodatku odnoga ta skraca 
znaczniu odlonłaść odl kolei miasta Słucka | wo- 
góle powiatu Shickiugo, dotąd tak upośledzonych 
pod względem komunikacyj. A ża jost to okolica 
niemal najbogatsza z całej gubernii Mińskiej, 
słynyca z nrodzajoości, to też 1 duża zboża po- 
wędrowało nową koleją, a natomiast przyszły 
miumałe tukży travsporty przeróżnych towarów 
do Słucka i innych pobliskich miasteczek. Wo- 
bec takiego ruche popierany jest torus dawny 
joż projekt przedłużenia odnogi n% do Słucka 
(jeszcze o mil cztery), a następnio pułączonia to- 
go miasta z Hororzicjem, stacyą kolei Moskłew- 
sko-Brzeskioj, Powodzenie odnogi, hyczącej Osi: 
powicze ze Staremi Drogami, wpływa też zachę- 
cająco na inną kompanię kupiecką, która w pow. 
Ibumeńskim ma także lasy do ckaplontowania, 
Zamierza ona prowadzić linię od stacyi Muryen-= 
Górki (kolei Lib, Rom.) do Ihumonia, a stamtąd 
do Berezyny. Być może, iż w ciągu r, b. rozpo- 
czo aig roboty przygotowawcze, 


OD KOMITETU 
budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie 


wezwanie do składek. 


Powołam do wzniesieniu pomnika naj- 
większemu z poetów polskich, a zdając 
sobie jnsno sprawę z odpowiedzialności za 
należyte wykonanie tego dziełu, przystę- 
pujemy do pracy z tem większą otuchą, 
zo czujemy się być wykonawcami woli 
społoczoństwi ofiarnogo i solidurnogo. Ży- 
czenia jogo zrozumioó bylo naszom piorw - 
szem zadaniom; wszyatko, co deloj czynić 
mamy, będzie już tylko wybioraniom 
najprostszych dróg do osiągnięcia upra- 
gnionego celu. 

Na teraz. gdy formalności oo do zbiera- 
nia akładok przez redakcyo pism i kusę 
Komitotu są już zułatwione, gdy nad- 
to poczynione są kroki eo do uzyskania 
piaca pod pomniki wyboru artysty, któ- 
ry ma dzieła dokonać — pozostaja rzecz 
naj ważniejsza do spełnienia: zabranie od- 
powiodniego funduszu. 

Pisarzuwi, który kochał „za miliony,“ 
miliony pomnik wznieść winny; to tuż 


wierzymy, że ofiarność ogółu będzie nie- 
tylka hojną, lecz i powszechną. Odwolu- 
jąc się teraz do niej, dajemy tylko haslo, 
26 czas jaż gromadzić fnnduszu, ho dziań 
24 grudnia 1898 r., w którym pomnik 
stanąć ma gotowy, jest już blizki, 

Wierzymy również, ża nikt nio będzie 
się powstrzymywał od przesyłania darów 
choćby nujdrobniojszych, bo czuje to ogół, 
że na pomnik Miekiewiozu zlożyć się po- 
winny i hojność bogatych i wdowio gro- 
sza maluczkich. Bogaci niech dają wiele, 
ubodzy — co mogą. 

Ruzem więc w imię Boża bierzmy się 
do dzieła, pomnąc, żo tylko Naród, umio- 
iney uczcić swych Wiolkich, godzion jest 
miana Narodn. 

Za przewodniczącego 
A. Kłobukowski, 
Sekretarz 
Z. Wasilewski, 
Warszawa, d. 24 maja 1897 r. 


<STKRONIKA. |ë 


Wiadomosci apołóczna. Wkrótce w Raluorz odało= 
nięty będzia pomnik Chopina. 

Szkoły. Stosownie do okólnika ministeryninego, 
nauczyciele giwnazyów inęzkich i że h tudzież 
szkól prywatnych są obowiązani do ograniczania 


rozmaitych wypracowań i zadań, przeznaczonych 
do odroblanim uczniom w porze wakacyjnej, Wogó- 
le wszelkia roboty wakacyjne będą wyznaczana tyl- 
Chociaż 


ko uczniom, posiadając, 
i ei, o ile są słaliw rozwini 
wszolkich zadnh uwolnieni, ( Kuryer 

— Dziekana wydzialu hintoryczno-Jilologicznego, 
p. Zengera, mianowano rektorem nniwornytetu ware 
szawikiego 

— Fabrykanei maszyn na poludniu Rosyi czynią 
starania o otwarzenić szkoły praktycznej dla przy” 
gotowania specynlistów 

Konkurs. Kuryer Warsz. oglosił konkurs Da ży- 
olotya popularny Adama Mickiewicza, Autorowia 
nie są krępowani żadnymi warunkami formalnymi, 
pod względem ukladu treści i sposobu opracowa- 
nia przedmiotu. Rednkcy zastrzega jednak, že 
pierwszeństwo do nagrody mają te prace, które 
w wątek życiorysu będą miały wpleciane cytaty 
z dzieł pocty, odpowiednio dobrane, Utwory zawie- 
rać mają od dwu do dwu i pół arkuszy druku (sze- 
enaslkn) Ttękopiay nadaglać należy do 15 września 
r. b Konkurs rozstrzygnięty będzie najpóźniej 1-go 
stycznia 1898 r. Nagroda rs. 400. 

Zdrowie pubilozne. Władza sanitarno-polioyjna 
postanowiła zhadać wodę stndzienną w ruchliwszych 
ogniskach mieszkań letnich. Istotnie, kontrola taką 
joat wielce pożądaną, gdyż w wielu miejscowościach 
studnie są oddawna nieoczyszczane, u przytom wo- 
da szkodliwa. 

— Wszelkie posyłki pocztowe, pochodzące z miej- 
gcowości zadżumionych, zarząd poczt kieruje do 
Petershurga, Wołoczysk, Moskwy, Rygi, Kijowa, 
Odesy luh Radziwiłowa dla dozinfakeyi, po której 
dokonaniu rozsyła według przeznaczenia, 

— Sticya klimatyczna Sławnia otwarta od poto- 
wy maja do 13 października; 

Gospodarka miejska. Opracowanie projektu oświe- 
tlenin elektrycznego Warszawy sposobem gospodar- 
czym pawierzono ostatecznie p. W. Lindlegowi, 
z tem zastrzeżeniem, ażeby całkowity projekt był 
skończony najdalej w ciągu czterech miesięcy i aby 
uwzględniono w nim oświetlenie nietylko wszystkich 
ulic miasta, lecz i potrzeby osób prywatnych (skle- 
py, domy, zakłady, mieszkania) Ministerynm wszak» 
ża nia podziela wywodów zarządu miejskiego co do 
korzyści, jakie miasto ma podobno otrzymać sku- 
tkiem zaniechania kanceayi i wpruwadzenia aysta- 
mu gospodarczego, więc w tej sprawie stanowozę 
nehwalę odracza do czaau przedstawienia projektu 
zupeluio wykończonego i motywów magistratu. Źra- 
sztą ten mposób gospodarczy może przedłużyć do 
nieskończoności sprawę oświetlenia Warszawy elek- 
trycznością, 

— Kuryer Warsz. zwrócił uwagą ma wielkie za- 
niedhanie ogrodu Botanicznego. „Dawniej, gdy nim 
zareądzał p. Cybnlski, podziwialiśmy wspaniale ko- 


m gorsze stopuie, 
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PRAWDA. 


bietce, z obu stron ulicy, prowadzącej do aquarium, 
oraz trawniki tak skrapulatnie atrzyżono, że wyglą- 
dały jak dywany z aksamitu zielonego.“ Obecnie 
tego wszystkiego brak, dekorseya kwiatowa lekce- 
ważąca jest traktowana. Również brak odpowie- 
dniego dozoru wewnątrz ogrodu; dzieci i piastunki 
obłamują gałęzie i niszczą trawniki. 

Telegraf. Wyprawianie depesz wkrótce będzie 
uproszczone ża pomocą nalepiania marek poczto- 
ssa 

Prasa, Pozwolono ponownie sprzedawać pojedyn= 
cza numery gazet Ruskija Wiedomosti, Rud i Nowosti, 

Wystawy | ajazdy. Na sierpień zapowiedziano 
w Brukseli kongres międzynarodowy farmaceutów. 

— Trzeci zjazd profesyonalistów odhędzie 
w Odese 1899 r. w sierpniu. Będzie on upoważnio- 
ny do podejmowania bezpośrednio starań o wyko- 
nanie jego uchwał. 

-- Od 10 lipca do 15 października trwać będzie 
w Arcachon les Bains (Francya) wystawa między- 


m 4 G M QQ 6 w E W HE 


Wynzła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


geta jako człowiek pier Wol 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza welinowym, str. 52. Oena rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Adminiatracyi „Prawdy.“ 


narodowa z dziedziny handlu, przemyslu, [hygieny 
i sztuk pięknych. 

— D. 22 maja otwarto w Wilnie wystawę prze- 
myałowo-rolniczą. Jednocześnie otwarto tam wysta- 
wę obrazów artystów naszych, w której wzięli n- 
dział pp. Alehimawicz, Andrychiewiez, Biernacka, 
Diska, Bozdiech, Cichocki, Dąbrowski, Dukszyńska, 
Dymitrowiez, Eljasz, Gażyczown, Gerson, Jurjewicz, 
Kanigowski, Kędzieraki, Kochanowski, Kostrzew- 
ski, Kowalski, Królikowski, Kruszewski, Lindeman, 
Loefier, Łukomaka, Łukaszewicz, Malczewski, Mil- 
ler, Mirecki, Niewiadomski, Nowakowski, Okniński 
Pawliszak, Perle, Popowski, Poświkowa, Puncz, P. 
Rosen, Ryszkiewicz, ©. Słupski, Stankiewicz, Sta- 
siak, Szpądrowski, Szwojnieki, Szyndler, Tracew- 
ski, Trojanowski, Wajchart, B. Wiśniewaki, Wodzi- 
nówski, Wrońaki, Wyczółkowski, Źmurko, Zarzecki, 

Przemysł i handel. W celu zachęty ogółu do u- 
prawy chmielu, ministerynm akarbn wydawać bę- 


dvie nagrody za chmialniki wzorowe, 


Katastrofy. Pociąg kolei Wiedeńskiej na przejeź- 
dzie przy ul. Towarowej w Warsrawie wpadł na 
omnibua z 17 podróżnymi. Kilku zginęło, kilku o- 
trzymało ciężkie rany. 

— Między stacyami Zubowa Polana i Priczka- 
rewo na kolei Kazańskiej wykolaił się pociąg towa- 
rowy z powoda pęknięcia osi u wagonu. Jedenaścia 
wagonów rozbitych. 

Zmarli. Karol Mikuli, we Lwowie, były dyrek- 
tor konserwatoryum lwowskiego 1 kompozytor. 


— Załatwiam: sprawy w minfsteryach, ku- 
pna — sprzedaż — zamianę — dzierżawę wszel- 
kich nieruchomości, kontrakty, windykacyg na- 
leżności — spadków w Cesarstwie i za granicą. 
Warszawa, Nowogrodzka 34 A, m. 2, od 4 do 6. 
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È Apteka, pocz 


pociągi. 


Enant N Bunt 


wwyrszky w derak: 

Najnowszu badania nad przestrzenią, 20 kop. 
Antropologia, 1. Rasy fizyczne, 50 kop, 

S. Kramsztyk. Ostatni z nieważników (Ester), 35 kop, 

Dr. B. Schoenlank. Kartelo I syndykaty. 30 kop. 


Dr. K. Hertz. 
L. Krzywicki. 


Niebawem wyjdą: 


D. H. Walls. Postęp techniczny w przemyśle współczesnym (w streszcze- 
niu Sehippla) 
E. B. Tylor. O metodzie badań rozwoju Instytucyj, 


Dr. 1. Nusabaum. 
Or. A. Bordier. Mikroby i transformizm, 
Dr. 1. A. Marchlewski 
Br. 1. Ocharowicz. 


Dziedziczność w świetle badań dzisiejszych. 


Tizyckratyzm w dawnej Polsce, 
Bezwiedne tradycge ludzkości. 


w kraju, 


a 


rite, Ema, Franzensbad, 


telegraf, 
sklepy, cukiernia i restau 
racym w Zakładzie, W lu- 
die omnihuay i powozy na 


Wody żelaziste. — Zakład Hydropatyczny. 


Zagraniczne 


monety, banknoty, przekazy i li- 
sty kredytowa, 


Biuro Bankowe Gazeły Losowań 
W WARSZAWIE, 
Krakowskie Przedmieńcie 53, 
sprzedaje po kuraie dziennym | wydaja 
lity krodytowe na wszystkie miasta 

desarstwie | zngranicą, a w 
ególności na mirjacowości leczni 
Akwizgran, Baden-Baden, Biar- 


Karlstad, Kołobrzeg, Marienbad, On: 


; 6 godzin od Warszawy, go- 
dzina od Lubhna, 20 mi- 
nuł od ataeyi Nałęczów 

kolei Nadwiślnńskioj, 


WŁĘCZÓ 


GEBETHNERA i WOLFFA 


Biloteczka Popularna, 


Balfour Stewart, Fizyka, Przełożył 
z nstatniego wydania angielskiego 
Wiktor Biernacki, Z 48 rycinami w 
tekście, k, 50, karton =] 

Collier William F  Zanady zoologi, 
Z angielskiego tlòmaczyl Felika Wer- 
miński, Z 47 Urzeworytami w tekncie 
k, 41), karton U 

Gelhie A. Geologia Tlóm. z angielskie= 
go prof. K. Jurkiewiez, Wydanie no- 
we, przejrzene i uzupełnione, z AT 


Interlaken, 


L. Krzywicki. Cerebrocyn żywiołowa, 


Nadto wkrôtea wyjdzia 
Poradnik dla samouków 
część I, obejmująca matematykę i nauki przyrodnicze. Inne części wy- 
dane hędą kolejno. 


Jegt da nabycia w księgarninch I-szy 
tom dzieła Reusenera p. t. 


SAMOUKI 


Tom I szy 


WIELCY LUDZIE, osm] |oregpondenoji Handlouej, 


onych w dziedzinie history, umieję- 
tności, sztuki i wynalazków, jak: Da- 
mostenesa, Sokratesa, Ale. Bega, Dyo- 
enesa, Guttenterga, Papina, Jamesa 
Matta Franklin, Bfefeasona, Kolum= 
ba, Livingstona itp, z 16 rycinami. — 
Cena Hf kop. (pocztą | ra.) w ozdobnej 
oprawia 1 ra. 50 kop. (pocztą 1 rs. 75 


WYDAWNICTWO 
GEBETHNERA I WOLFFA w Warszawie, 


NIKODEM KRAKOWSKI, 
Wykład teoretyczny i praktyczny 


Dzieło uwieńczone na konkursia, 0- 
głoszonym przez Szkołę Handlową 
prywatną w Warszawie. 

Praca ta—w rosyjskim przekładzie — 
uzyskała aprobatę Minlsteryum Oświe- 
canla I zaliczoną została do padręczni- 
kiw szkolnych. 

Wydanie 3-cie, poprawione i powięk- 

az0no. 

Cena rs. | kop, 50, z przesyłką rs, | 
kop. 75. 


kop.) 
Skład główny u autora (Reusanera), 
Złota nr. 6, Warszawa, 


BAKOPANE 


Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedp 
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda a- 
asklona, ogród, cale urządzenie ku- 
chenne | kredensowe, pościel, bielizna 
na pościel i stołowa, komfort umebło- 
wania. Punkt zdrowy, centralny, nie- 


Gust Tae hwat 
Wykład popnlarny 
Buchhalteryi podwójnej 


(włoakiej), 
wydanie 2-gle, przejrzane i poprawio- 


tendę, Reichenhall, Tepliiz, Vichy, 
Wiesbaden, Zakopane, Szizawnieę, Kry- 


merg, hoonicz itp, 
UWAGA, Na skutek specynlnych umów 
zo swymi korespondentami, dostarczać 
oni będą klientom Biura wszelkich in- 
formacyj o warunkach pobytu, komu- 
nikacyi, urządzeniach leczniczych oraz 
pod adresem tychże korespondentów 
Kilenci Otrzymywać mogą swą koren- 
pondencyę. 


Wydawniotwa Gobethnera i Walta 
w Warszawie 


Adam Szymański 


Dwie modlitwy, 


Śrul z Luburtowa, —Maciej Mazur rs, 1 
Wytworne wydanie miniaturowe 2 
stracyami Antuniégo Kamieńskiego. 


Poprzednio wydano tomy 
„BIBLIOTECZKI ILLUSTROWANEJ* 
i Kamieńskiego, Kędzierskie- 


z vysunka 
o, Landemana i Naszyńskiego, 
GAWALIEWICZ. Dusze w odlacie, k. 80, 
opr. ra, 1,20. 
KOWERSKA. liuzya, ra. 1, opr. 1,40. 
ORZESZKOWA. Pleśń przerwana, ró. 1, 
opr. ra. 1,40. 
STENKIEWICZ. Nowele, ra. 1, opr. 1,40 
PRUS. Grzechy dzieclnatwa, ra. 1, opr. 
ra. 1,40. 


X CHEŁMIOKI. Raqulescat In pace. 
Nowela, kop. BO, w opr. ra. 1,20. 
TETMAJER. Wybdr poezy], ra. |, opr. 
1 


drzow. w toka., k, 50, karton,  —.8l 
— Geografia fizyczna. Tłóm. zan 


fa 
„50. 


„ Hoianiką ogólna, 7 fren 
M. Kuzluwaki. 251 drzow. 
„k, 40, karton -A0 
orman. Pierwsze począiki 
astronomii. Prał, Wł Skłodowaki. 
Z 44 drzeworytami w tekacie i ryGe 
tutulową, k. 50, karto; 
Polers Karol F. Mineralogia. Przełożył 
z niem. J. Morozewicz. Z 46 drzewor, 
w tekacia, k 50, karton. „0 
Piotrowski F. Nauka o pogodzie, Z 52 
rysunkami w teka,, k. du kart. —.50 
Roseoa 4 HR Choma, Wydaolu nowe, 
przejrzane i uzupełnione, z drzewor, 
w tekscie, k. J, kart. —A0 
Sterling 5 Dielęgnawanie zdrowia, 
Książeczka dla wazysikich. Dziełko, 
zalecone przez komitet hygieny lu= 
dowej ll-ej wystawy bygienicznej 
w Warszawie, Z 13 rysunkami w tekar 
cie, k. AU, karton, - 


= 


Boys Y. U, Haki mydlane, Wyklad po- 
czątkowy a zjawiskach wloskowata- 
ści, przełożył z upoważnienia autora 
W. Biernacki. Z licznymi drzeworyt. 
w teks, i tablicą litogr . karton, —.80 

Buckle T Il. Hixtorya cywilizaegi w An- 
glii Wyklad popularny O. K. Noto 
cza, przekł, A, Dobrowolskiego —.75 


HNERA i WOLEFA 
Bocznik Elnias 


| wychodzący fi 
z 1387. 


Urologii 1 Syflogra: 
redakcyą Dr. EROTA 
Andralesrin (chorohy mężczyzn) 


zamiera opis zaburzeń nerwowych í 
płelonych oraz apraw zakaźnych. Mo* 


daleka kościoła, poczty 1 apteki. ne. Cana ra. 1. re. 1.40. ina nabyć i w Redakcyi: Marszałkow= 
domość: Włodztmierska 6, m. 15. RODOC. Satyry I traszki, ra.1, op. 1,40. aka 116. 
E = = LONE" r MAM 


Reduktor i wydawoa dr. fil. Al. Świętochowski. 


Hozeoacno Ilezeypow. Bapmava 16 Mes 1807 r. 


Drok E. Kowalewaklego. W. 


awa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


